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J S I E
Cena 20 sant

m it Każda.ambicja jest upraw­
niona, prócz tych, które pną 
się w górę po ludzk ej łat­

wowierności i ludzkich 
nędzach.

Conrad-Korzeniowski



  Minister handlu i przymysfn Fol*
ski Antoni Roman w Rydze. 11-go paź­
dziernika o godz. 10,30 rano na statku „Cie­
szyn" przybył z Hełsingforsu do Rygi mi­
nister handlu i przemysłu A. Roman wraz 
z Małżonką w towarzystwie dyrektora de­
partamentu morskiego L. Możdżeńskiego, 
sekretarza M. Welsza i p. Godlewskiego, 
który z ramienia Izby przemysłowo- han­
dlowej w Gdańsku towarzyszy ministrowi 
Romanowi w jego podróży do państw 
bałtyckich.

Minister Roman przywitany został przez 
ministra spraw wewnętrznych W . Gul* 
lisa zastępującego nieobecnego ministra 
skarb* Ekisa, posła nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego Polski Franciszka 
Char wata, attaché wojskowego majora 
Brzeskwi ńs ki eg o, konsula Si. Ryniewicza, 
sekretarza poselstwa L. Krotoskiego, pre­
zesa izby przemysłowo - handlowej A. 
Berzińsza, sekretarza generalnego tejże 
izby A. Zalta, dyrektora departamentu 
przemysłowo * handlowego A. Sakenfelda, 
dyrektora departamentu morskiego A* 
()zołsa. szefa protokółu ministerswa spraw 
za'tanK'znych W. Oławs*a, prefekta mia­
sta Rygi P. Pttmmers‘«, prezesa t-wa ło­
tewsko - polskiego zbliżenia prof. K. 
Strauberga i innych.

Ze statku minister Roman wraz z to­
warzyszącymi mn osobami udał się do 
hotelu ,,Roma“, poczem złożył wizyty mi- 
■istrowi W. Galbisowi, ministrowi spraw 
zagranicznych W. Mnatersowi, wice-prem­
ierowi M. Skn jen teksowi i o godz. 12,30 byi 
przyjęty przez Prezydenta Państwa dr K. 
UlnaHM. O  godzinie drugiej prezes izby 
handlowo - przemysłowej A. Berzińsz w y­
dal na cześć gościa śniadanie, na które 
byli zaproszeni' ministrowie W. Gulbis, 
W. Munters. A. Berzińsz, B. Einbergs, mi­
nister Char wat wraz z personelem po­
selstwa, przedstawicie wojskowości, mini­
sterstwa spraw zagranicznych i skarbu, 
prezesi izb, kierownicy organizacji han­
dlowych, przemysłowych, banków, przed­
stawiciele nauki, prasy itd.

Po śniadaniu minister A. Roman zwie­
dził budowę stacji hydro • elektrycznej w 
K egu wie, a o godzinie 8-ej wieczór mini­
ster Gulbis wydał na cześć gościa obiad 
w Klubie Oficerskim.

Podczas obiadu minister Gulbis wygło­
sił przemówienie, w którym, wyrażając

Pt6*ydenl dr
K. U LM ANIS 
przyjmuje m>n< 
R. P. A . Romana 
(«  lewej). Z 
prawej wice- 
preni. M. Sku- 
jenieka i poseł 
R. P. F. Char-

radość z pobytu wysokich gości w  Rydze, 
podkreślił, że ta wizyta jeszcze silniej 
wzmocni wzajemną sympatię, którą są 
nacechowane przyjacielskie stosunki ło­
tewsko • polskie. „Nasza planowo prze­
prowadzana koncentracja gospodarcza do­
konana ostatnimi czasy, znacznie poszerzy­
ła, mówi Min. Gulbis, nasze możliwości 
gospodarcze, co daje rękojmię, że obroty 
handlowe mogą się znacznie rozwinąć w 
kierunku dogodnym dla obn państw. W i­
tam Pana Ministra jako wyraziciela dobrej 
woli Polski do współpracy gospodarczej 
naszych państw i wznoszę toast za zdrowie 
Waszej Ekscelencji, Pani Romanowej i 
wszystkich szanownych gości polskich**.

Odpowiadając na przemówienie, mi­
nister Roman dziękował za serdeczne po­
witanie i przyjęcie i za możność poznania 
się na miejscu z wielkimi zdobyczami Łot­
wy, które wymownie świadczą o żywotnej 
energii organizmu gospodarczego najbliż­
szego sąsiada Polski. Minister Roman w y­
raził przekonanie, że znajdzie się dużo 
możliwości dla podniesienia obrotu towa­
rowego pomiędzy obu państwami, jak rów­
nież do współpracy w dziedzinie transpor­
tu morskiego, dla ułatwienia rozlokowania 
towarów obu państw na rynkach zamor­
skich. Minister Roman wzniósł swój toast 
za pomyślność Łotwy i za rozwój przyja­
cielskiej współpracy gospodarczej. W  dniu 
12-go b. m. minister Roman złożył wieniec 
na bratnich mogiłach, zwiedził miasto i 
port, poczem był na śniadaniu wydanym 
na jego cześć przez ministra W. Muntersa. 
Po śniadaniu, w ministerstwie skarbu od­
bywała się konferencja poświęcona spra­
w ie ożywienia łotewsko - polskich stosun­
ków handlowych.

Przyjmując w poselstwie przedstawi­
cieli prasy, minister Roman udzielił ob­
szernego wywiadu, podkreślając wspania­
łe wrażenie, jakie odniósł z pobytu Rydze. 
W izyta jego w  Łotwie nie była tylko ak­
tem kurtuazji, lecz miała na celu omówie­
nie z miarodajnymi czynnikami Łotwy 
sposobów dla podniesienia wymiany towa­
rowej pomiędzy bbu państwami, co na­
stręcza peWne trudności ze względu na to, 
iż oba państwa produkują i eksportują do 
państw trzecich prawie identyczne wyro­
by swego przemysłu.

Minister zaznaczył, że nie w^tpi w  po* 
myślne dla obu państw wyniki Kouferen-

cyj, jeśli są dobre i szczere checj, w 
w ierzy mocno, zawsze się wyszuka nalej!0 
drogę i wykorzysta wszystkie możliwość 

Wieczorem minister Roman byłobecJ 
na przedstawieniu „Baniuty“ w Op^ 
Narodowej. W dniu 13-go październik 
po zakończonej konferencji i śniadaniu 
wydanym przez ministra Franciszka Char. a 
Wata, minister A .Roman wraz z łowami 
szącymi mu osobami opuścił Rygę, f

Powrót z Genewy 
min. Muntersa

  Minister Spraw Zagranicznych f,
Munters po miesięcznym pobycie w Gene. 
wie, gdzie stał na czele delegacji łotew« 
skiej, powrócił do Rygi.

Obecna sesja Ligi Narodów, oświadczył 
minister Munters w radio, była jedną z 
najtrudniejszych, nie tylko dla delegacji 
łotewskiej, lecz i dla wszystkich inaych, 
Poza pracą w stałych pięciu komisjach, 
delegacja łotewska musiała pracować w 
całym szeregu jeszcze innych, utworzo­
nych na tej sesji oraz w Radzie Ligi. De­
legacja łotewska pracowała po 12 godzin 
dziennie i mimo to znakomicie wywiązała 
się ze swego zadania. Minister Munłeis, 
podkreślił, że Łotwa najzupełniej już się 
oswoiła ze skomplikowanym mechaniz­
mem Ligi Narodów i wykazuje należytą 
kompetencję we wszystkich sprawach. JL 
Genewie obecnie poważnie s ig ^ k a ^  
pogTą5amł l efegacji' TotewśKiej.

WlTrôtlTTraT przemów i t*n i U, ‘‘Wygłoszonym 
po powrocie do Rygi, przez radio, minister 
Munters wyraził swą radość, że zn»wu 
jest w ojczyznie. ..Bodźcem dla pracy 
Genewie były dla mnie wspomnienia <• 
nowej epoce i nowym duchu w Łotwie.

Przez cały czas widzieliśmy i czuliśnyi 
że to, do czego się dąży w życiu ffliW  
narodowym — już jest osiągnięto w *ycl® 
naszego narodu i to nadawało przedstawi*' 
cielom Łotwy w rodzinie narodów — 
wiarę i treść naszej pracy.**

 Dziennikarze łotewscy w W®}'*
Do Wilna przybyli i zatrzymali się * 
telu „Georges** dziennikarze l®*ê  
członkowie porozumienia prasowego P 
sko-łotewskiego. . .  ■

Pobyt dziennikarzy łotewskich''’ *̂   ̂
sce nosi charakter rewizyty, j (ja-
rokiem przedstawiciele prasy polskiej 
wili w  Łotwie. _ gj

Udział w wycieczce biorą PP,: 
porozumienia polsko-łotewskiego O j 
Vilde — red. Lety, Otto Nonacs jp typ 
Briva Zeme, Artur Berzińsz — 
nakas Zinias, Andreis Rudis — 
jas Kareiwis i Al. Liepa -r-.r.e(v_ jLa 

Dziennikarze spędzili w Wim,e ^  
na zwiedzaniu miasta i okolic, 
udali się do Warszawy, gdzie 8«ę< . ^  
posiedzenie członków porozum» 
sko-łotewskiego.

   ^



Wiadomości 
gospodarcze

i Możliwości zwiększenia eksportu
jaj. Na naradzie w t-wie „Łotewski Cen­
tralny Eksport Masła” , w której przyjął 
również udział przedstawiciel wielkiej fir­
my angielskiej; wyjaśniono, że na rynku 
angielskim można zbyć wielką ilość jaj, 
lecz tylko wyborowych i jednakowego ga­
tunku.

Dyrektor wspomnianego t-wa A. Kam- 
berg wskazał na konieczność zwiększenia 
produkcji jaj, gdyż na rynku międzynaro­
dowym przewiduje się gwałtowny wzrost 
cen. Koniecznym jest zwiększenie ilości 

i punktów do zakupu ja j po wsiach, by 
rolnicy mogli codziennie zdawać świeże 
jaja do eksportu.

F  Możliwości eksportu cukru łotew­
skiego. Cukrownie łotewskie w  dalszym 
ęiągu starają się obniżyć koszta produkcji 
cukru, przy czym już obecnie są one znacz­
nie niższe niż w Polsce i Niemczech. Stwa­
rza to dla cukru łotewskiego nawet moż­
liwości eksportowe.

*  Elektryfikacja wsi. Rada Banku
Rolnego rozpatrywała sprawę zaopatrze­
nia prowincji w prąd elektryczny, przy 
ièzym uchwaliła ze wszech miar popie­

rać tę sprawę i szeroko udzielać na ten cel 
kredytów.

■§-'  Stałe ceny na len. Z dniem i-go
t października Państwowy Monopol Lniany 

wznowił przyjmowanie lnu. Nie zważa- 
F jąc na pewną zniżkę cen na rynku świato- 
! wym, Państwo i nadal płaci za len usta- 
I lone ceny w  wysokości do Ls 1,40 za kg 
I lnu pierwszego gatunku,

Urząd monopolu państwowego zwraca 
- uwagę rolników, że len łotewski konkuru­

je przy eksporcie z lnem innych państw,
! Więc żeby go sprzedać powinien być nale­

życie opracowany.

  Stałe ceny na skórę. Inspektor
?: cen ustalił ceny na skórę dla podeszw w 
& Wysokości od Ls 3,30 do Ls 5,70 sant. za 
m  Jrilogram, jak importowanej tak i miejsco- 

5vej. Rozporządzenie te ustala również 
[  ceny i .na inne gatunki skór. Hurtownicy 
t mogą doliczać do cen normowanych, przy 
F Sprzedaży handlarzom, nie więcej 5%, a 

, ^  handlu detalicznym nie więcej 12%. 
L Sprzedawcy detaliczni mają prawo doda- 
I Srać do cen zakupionych nie więcej 7%, a 

W prowincji jeszcze rzeczywiste wydatki 
transportowe.

*»—  Nowy gmach Izby Pracy. Izba 
Pracy nabyła na własność dom przy ulicy 
Keniniu 32. Obecnie dom przebudowują 
I  przystosowują do potrzeb Izby. Koszta 
przebudowy, która będzie zakończona na 
początku lutego, wynoszą 310.000 łatów*

«=**— Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis 
w Operze Narodowej. Premierę wzno­
wionej opery Alfreda Kalnińsz‘a „Baniuta" 
zaszczycił swą obecnością Prezydent Pań­
stwa, powitany przy wejściu przez dyrek­
tora opery J. Poruka i solistkę Puknas- 
Trawins, która doręczyła Prezydentowi 
bukiet czerwonych róż. Ukazanie się 
Prezydenta w  swej loży, zostało spotkane 
przez zebranych długo niemilknącymi o- 
klaskami.

Kompozytor A. Kalnińsz otrzymał od 
Prezydenta wieniec laurowy ze wstęgami 
o barwach narodowych, a wykonawcy ról 
czołowych kwiaty.

  Minister Oświaty prof. A. Tentelis
wystosował do wszystkich szkół Łotwy 
okólnik, na mocy którego 27 października 
wszystkie szkoły mają urządzić uroczyste 
akademie z powodu 60-lecia Prezydenta 
Państwa. Na akademiach mają być wy­
głoszone referaty poświęcone osobie i dzia­
łalności Prezydenta dr K. Ulmanisa.

——- Podług danych Izby Rolniczej, w 
roku bieżącym na wsi tak znacznie wzmo­
gło się budownictwo, że nawet daje się 
odczuwać brak rzemieślników.

Zwiększył się również popyt na ma­
teriały budowlane. Obecnie fabryki ce­
mentu, cegielnie itp. muszą pracować w 
przyśpieszonym tempie, by zadowolić 
wszystkie zapotrzebowania.

  Otwarcie szkoły drukarskiej. Mi­
nister oświaty A. Tentełis dokonał otwar­
cia pierwszej w Łotwie zawodowej szkoły 
drukarskiej, gdzie się będą kształcili ze- 
C,erzy, introligatorzy i litografowie.

  Szkoła kooperacji. Minister rol-

Zastępca min. skarbu min. V. Gulbis wita 
przybywającego min. R. P. A. Romana

nictwa j. Birznieks pjaAjąt ud/.iai w uro­
czystym otwarciu pidfwszej szkoły koope­
racji założonej przez ' centralny związek 
„Turiba“ .

—s— 25-lecie pracy naukowej prof. dra 
Franciszka Bałodisa. Profesor wydziału 
filologicznego Uniwersytetu Łotewskiego 
dr ^ranciszek Bałndis studiował na uni- 
wersyiefâch w Dorpacie, Monachium i 
Moskwie^ po ukończeniu ostatniego otrzy- 
mał docenturę. Będąc profesorem uni* 
wersytetu moskiewskiego, w 1923 roku 
powołany został na Uniwersytet w Rydze, 
gdzie wykłada archeologię i starożytną 
historię wschodu. Prof. Bałodis napisai 
kilkadziesiąt prac historycznych w języ­
kach łotewskim, rosyjskim i niemieckim 
i jako znakomity archeolog, stoi na czele 
całego szeregu instytucyj naukowych.

Jubilat niejednokrotnie pełnił funkcją 
dziekana wydziału filologicznego.

Opieka społeczna
—— Przy Ministerstwie Opieki Spo­

łecznej rozpoczęła swe funkcje Komisja 
do spraw o alimentach. Na zasadzie no- 
woogłoszonego prawa, o czym już poda­
liśmy, osoby,które nie płacą alimentów łub 
nie utrzymują swych biednych rodziców, 
mogą być przymusowo wysyłane na robo­
ty rolne do gospodarzy wiejskich, przy, 
czym cały ich zarobek idzie na pokrycie 
alimentów łub też mogą być osadzone w 
„Domu Pracy“ w Wałmiera na dłuższy 
okres czasu. Rygor w „Domu Pracy" jest 
podobny do rygoru więziennego. Komisji 
do spraw o alimentach przysługują funk­
cje sądowe, przy czym rozpatruje ona tyl­
ko sprawy, gdzie na mocy wyroku sądo­
wego jedna ze stron jest obowiązana do­
konywać pewnych spłat i zadaniem je j 
jest zastosować jeden ze sposobów zmu­
szających do spełnienia tych wyroków 
sądowych. Prezesem Komisji jest wice­
prezes ryskiego Sądu Okręgowego A. Ka- 
posts, a członkami: dyrektor departamentu 
opieki społecznej O. Silis, dyrektor depar­
tamentu samorządowego J. Lawkienies, 
kierownik wydziału Opieki społecznej J. 
Sznortńsz i sekretarz J. Grinbergs.

Posiedzenia Komisji będą się odbywały 
raz w tygodniu.

  W Gulbene — Sąd Okręgowy*
Minister Sprawiedliwości G. Apsits w to­
warzystwie wyższych przedstawicieli są­
downictwa zwiedził ostatnio Gulbene, ce­
lem wyjaśnienia na miejscu możliwości 
założenia tam nowego Sądu Okręgowego 
(apelacyjny). Sąd Okręgowy w Gulbene 
ma obsługiwać północno - wschodnią część 
Łotwy.
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Wieści z Polski

V fc sNr

NARADA POLITYCZNA 
W a r s z a w a .  Odbyła się w prezydium Bady 

Ministrów w obecności Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszałka Śmigłego-Rydza narada polityczna, 
w której wzięli udział członkowie rządu z preze­
sem Rady Ministrów gen. Sławoj-Sikładkowskim na 
czele oraz szef Obozu Zjednoczenia Narodowego 
płk. Adam Koc.

ZNAKOMITY TENOR POLSKI JAN KIEPU­
RA, dał w Warszawie koncert przeznaczając cały 
dochód na Fundusz, Obrony Narodowej, który zgro­
madził około 5.000 osób i da niewątpliwie kilka­
naście tysięcy złotych dochodu. Obecny na kon­
cercie protektor tej imprezy, Marszałek śmigły- 
Rydz, udekorował Kiepurę Złotym Krzyżem Za­
sługi, nadanym mu przez P. Prezydenta za propa­
gandę polskości w świecie.

WICEMINISTER SKARBU P. FERDYNAND 
ŚWITALSKI ustąpił na własną prośbę z tego sta­
nowiska i wrócił na dawny swój urząd dyrektora 
Izby Skarbowej w Poznaniu.

NA SKUTEK ZARZ4DZONEJ LUSTRACJI 
KSIĄG W ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL- 

V  ^  V SKIEGO starosta grodzki śródmiejskowarszawski 
na podstawie art. 16 prawa o stowarzyszeniach za- 

jwiesił dotychczasowy zarząd tej organizacji i wy- 
■K f i m i ^ a c z y i  na podstawie art. 25 tegoż prawa kuratora 

Zw. Nauczycielstwa Polskiego w osobie mgr. Pawła 
*  :^Mu$ioła, nauczyciela ze śląska, 

r»* NA PODSTAWIE ZMIENIONEJ USTAWY O 
SZKOŁACH AKADEMICKICH dokonano na wyż­
szych uczelniach w Warszawie podziału miejsc 
między studentów Polaków i Żydów. "Część ławek 
w salach wykładów oznaczono literą „B“ (Bratnia 
Pomoc studentów polskich) —  część literą „W“ 
(Wzajemna Pomoc studentów żydowskich). W ten 
sposób zapobiegło się awanturom, które zwykle 
działy się przy „przesadzaniu" Żydów na drugą 
stronę sali.

W WARSZAWIE URZĄDZONO PIERWSZY 
WIELKI FESTIVAL SZTUKI od 2. do 10. paź­
dziernika. Urządzono kilka specjalnych wystaw: 
książki polskiej, prac Leona Wyczółkowskiego, fo­
tografii artystycznej, wykopalisk pierwszej wypra­
wy. archeologicznej do Egiptu, zorganizowano sze­
reg koncertów, przedstawień teatralnych, wieczór 
rów literackich, a także widowisk popularnych. Na 
Festival uruchomiono specjalne pociągi z prowincji*

STARANIEM INSTYTUTU FRYDERYKA 
.SZOPENA w Warszawie odrestaurowany został 

, grób Szopena na cmentarzu Pere Lachaise w Pa- 
. ryżu. Instytut stale będzie się opiekował tym gro­
bem,

—  ZARZĄD MIASTA WARSZAWY nabył te­
reny historycznej Olszynki Grochowskiej, pamięt­
nej z bitwy w .1831 r., i postawi tam pamiątkowe 
mauzoleum.

— KOSZTEM 12 MILIONÓW złotych przebu­
dowywany jest kanał Królewski na Polesiu, mający 
193 km. długości, Prace będą zakończone w r. 
przyszłym.

—  WIELKA WIEŚ 1 HALLEROWO na Helu 
otrzymały nazwę Władysławowa ku upamiętnieniu

zbudowanych za czasów króla Władysława 1V« 
obronnych bastionów polskich pod dzisiejszą Wielką 
Wsią.

— ZNANA POLSKA MINIATURZYSTKA KA­
ZIMIERA DĄBROWSKA odniosła wielki sukces 
artystyczny w Rzymie, gdzie malowała miniatury 
Ojca św. Piusa XI, kardynała Pacellego, kardynała 
Marmaggiego i zmarłego niedawno Marconiego-

Wojna
japońsko-chińska

ZWYCIĘSTWO JAPOŃCZYKÓW W PRO­
WINCJI HOPEI. T o k i o .  Agencja Domei dono­
si: Wojska japońskie po 24-godzinnych zaciętych 
walkach zajęły Szi-Czia-Czuang, miasto, położone 
na linii kolejowej Pekin —  Hankou, o 227 km. na 
południe od Pekinu. Przez zdobycie tej najważ­
niejszej ze strategicznego punktu widzenia pozycji 
w Chinach północnych wojska japońskie będą 
mogły wywrzeć decydujący nacisk na wojska chiń­
skie, zgrupowane w okolicy Tai-Yuamu, stolicy 
prowincji Szansi.

Szi-Czia-Czuang, niezmiernie ważny węzeł ko­
lejowy, jest drugim co do wielkości miastem w pro­
wincji Hopei. Z miasta tego do Tai-Yuanu prowa­
dzi linia kolejowa długości 243 km, Szi-Czia- 
Czuang miał być również końcową stacją projek­
towanej linii kolejowej długości 22 1  km., łączącej 
Czang-Szou z linią kolejową Tien-Tsin —— Pukeu. 
Umowa budowy tej linii kolejowej została podpisa­
na przez reprezentantów Japonii i przedstawicieli 
chińskiej lokailnej administracji 21. lipca 1394 r., 
rząd nankiński jednak odmówił uznania tej umowy.

Chińskie wojska, opuściwszy Szi-Czia-Czuang, 
ostatnią ich bazę obronną w Hopei, cofnęły się w 
kierunku miejscowości Śzun-Te— Fu, leżącej na 
linii kolejowei Pekin —  Hankou o 390 km. na po­
łudniowy zachód od Pekinu. Japońskie loty roz­
poznawcze ustaliły, że wojska chińskie pospiesznie 
okopują się w okolicy Szu-Te-Fu i umacniaia te 
miejscowość.

Zdobycie w stosunkowo szybkim czasie Szi- 
Czia-Czuang należy przypisać szczęśliwej operacji, 
polegającej na równoczesnym frontalnym i flanko­
wym uderzeniu. Oddziały japońskie ściągają obec­
nie trzema drogami wojska chińskie, cofające się 
na południe od Szi-Czia-Czuang. Grupy Isziguro i 
Sakaniszi, które wyparły wojska chińskie z Szl- 
Czia-Czuang, przekroczyły rzekę Huto i ścigają 
nieprzyjaciela wzdłuż linii kolejowej Pekin —  Han- 
kou. Równocześnie grupy Hasegawa i Okamoto 
przeszły tę rzekę na południe od Czeng-Tingu 1 
posuwają się za wojskami chińskimi w kierunku 
Kobayszi, Koito, Morimoto i Suzuki, po pokonaniu 
południowym, Pozostałe wreszcie grupy japońskie 
wojsk centralnego rządu wzdłuż linii kolejowej 
Czeng —  Tai, posuwają się również na południe od 
Szi-Czia-Czuang.

Prezydent U. S* 
A. F. Roosevelt 
«pożywa śnia­
danie w aticie

ILE JAPONIA WYDAJE NA LOTNlCTw„ 
Od 1931 roku każdoroczny wojskowy budżet Jan 
nii wzrastał stale, tak, że wydatki na armdę làdo»°* 
marynarkę i lotnictwo osiągnęły w tym roku s« 
proc. całego budżetu Japonii. W stosunku do rat 
zeszłego budżet wojskowy wzrósł o 200 miłioj- 
jen. Z ogólnego budżetu na cele wojskowe 27 
przypada na lotnictwo. W tym roku budżetóŵ
lotnictwa armii lądowej otrzymało 218 miiioajC 
jen, morskie 160 milionów jen. —  Lecz nie jestto 
jeszcze całkowita suma przeznaczona dla lotnictwa 
japońskiego, ponieważ preliminarz zbrojeniowr 
przewiduje w najbliższym czasie .650—700 yÆ 
nów jen, na cele rozbudowy lotnictwa wojennego "

Armia japońska rozporządza obecnie 18 mI- 
kami lotniczymi, z których każdy posiada najmniei 
50 samolotów bojowych: Lotnictwo morskie Ifoy 
40 eskadr po 17 samolotów. A  zatem lotnictwo ja! I 
pońskie rozporządza około 1500 samolotami bajo! | 
wymi w aktywnej służbie. Gdy się weźmie M 
uwagę aparaty rezerwowe oraz mogące być mon­
towane w pierwszych dniach mobilizacji, liczba sa­
molotów wzrośnie do 3000.

Z Palestyny
W YSOKI KOM ISARZ ANGIELSKI W PALE­

STYNIE  uznał naczelny komitet arabski i wszyst­
kie jego miejscowe oddziały w Palestynie za niefo 
galne, nakazał 30.9 aresztowanie szeregu ezlonkôrç j 
tego komitetu i wywiezienie ich na zesłanie na jetk 
ną z wysp na Oceanie Indyjskim, Wielki mufti Je­
rozolimy Effendi Hussim został pozbawiony swego 
urzędu i uniknął aresztowania tylko dlatego, że 
schronił się do meczetu Omara. Wzmocniono wszę­
dzie patrole policyjne i wojskowe oraz zaopatrzono 
je w karabiny maszynowe.

DEPORTACJA PRZYWÓDCÓW ARABSKICH j 
PA LE S TYN Y  N A  W YSPĘ  MAHE. Konttovpedo* I 
wiec angielski „Active" wysadził na wyspie Mahe< I 
należącej do archipelagu Seychelles na Oceanie In* | 
dyjskim przywódców arabskich deportowanych t 
Palestyny. Notable arabscy zostali natychmiast po 
wylądowaniu przewiezieni w góry, gdzie oddano iffl 
do dyspozycji kilka domów. Na kontrtorpedoweB 
„Active" przybyli dr. Hussein Khaldi, .burmistrs 
Jerozolimy, Fuad Saba, sekretarz najwyższego IjK 
mitetu arabskiego, Achmed Hilmi Pasza, skarbnik 
tego komitetu, Raszid Haj Ibrahim, dyrektor banal 
arabskiego w Haifie i Jakub Hussein przywódca 
arabskiej organizacji młodzieżowej,

Hiszpania
5.000 ŻOŁNIERZY NIEZNANEJ NAROjW* 

WOŚCI W H ISZPAN II. L o n d y n .  Agencja 
tera donosi z Gibraltaru, że w Algesiras wy 3 
wało 5,000 żołnierzy, którzy przybyli z CeW»*

Narodowość tych żołnierzy nie została 
czaa stwierdzona. Statki transportujące lnie » 
były e.';kportowane przez dwie kanonierk), P‘™ł- 
pod hiszpańską flagą narodową.

M1NORCA ZMUSZONA BĘDZIE PODDAĆ 
POWSTAŃCOM. S a l a m a n k a .  
źródeł donoszą, że położenie na wyspie ; * ^  
jedynej z wysp balearskich, będącej w P0*1. u 
rządu wâlénckiego, jest szczególnie krytyw^jj, 
względu na blokadę ze strony powstańców, 8P 
wają się rychłego poddania się wyspy-

DWA N IEZNANE TORPEDOWCE ZA TO ^ 
HISZPAŃSKI STATEK RZĄDOWY. 
statek rządowy „Cabo Santhome", płynący 1̂ . 45 
do Hiszpanii, zatakowanÿ został w j Joirf
mil od wybrzeży Algieru pomiędzy La Cal*
przez . dwa nieznane torpedowce, Torpe« 

w«ni'w#*
ostrzeliwały statek prawie przez godzinę# 
jąc pożar na rufie. „Cabo Santhome' PO prJy< ■ 
sygnałów „SOS“ osiadł na skalach w poollZ“J  D« {  
Jijdka Rosa, torpedowce zaś szybko ^P v się * I  
godz. 14.30 widąć było dym, wydobyw^J -̂. u jj* I  
palącego się statku. O godz. 14,45 B * 1*  I  
stąpił silny wybuch, poczym „Cabo I
tonął. Spośród członków załogi jest jeu dł fIUV** „ L
I  M p l~ »  >• i u ‘ u i ^ u i ,  x  yj /»u i"5i u  11 i i i  a j  m j  * •  - « < ,,4

La Calle.  ̂Hydroplainy francuskio po**u 
renuiie nieznanych torpedowców*

l  6-ciu rańnych. Pozostali przybyli J1f  X ^ ly Jlf 
«<

*
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CEN. FRANCO USTANOW IŁ W  H ISZPAN II 
ORDER CZERWONYCH STRZAŁ, który będzie 
nadawany za najwyższe zasługi dla sprawy naro­
dowej, Pierwsze odznaki tego orderu nadał królo­
w i włoskiemu Wiktorowi Emanuelowi, Mussolinie- 
inu i kanclerzowi Hitlerowi.

B ISKUPI HISZPAŃSCY W YD A LI ORĘDZIE, 
w którym podają przerażające szczegóły prześlado-

rania religii przez rewolucję hiszpańską. Zniszczono 
spustoszono 20 .0 00  kościołów, zamordowano oko­

ło 6,000 kapłanów i ponad 300.000 innych osób 
wyłącznie za przekonania religijno-narodowe. Spro­
fanowano wiele grobowców I cmentarzy.

W YBO RY DO RAD Y PAŃSTW A W ZSRR 
BĘDA ODROCZONE. M o » W w a. Na posiedze­
niu centralnego komitetu wykonawczego • ZSRR 
rozpatrywano sprawę wyborów do najwyższej rady 
państwa^

Prezydium stwierdziło, że przygotowanie do 
Wyborów nie jest dostateczne. W  obwodzie Winnic­
kim, na Ukrainie, kampanią przedwyborczą objęta 
jest zaledwie */* część ludności, przy czym wiele 
kółek popularyzujących nową konstytucję istnieje 
tylko na papierze. Organizacje społeczne, a szcze­
gólnie związki zawodowe nie przygotowują się na­
leżycie do wyborów. Przedwyborcza akcja prasowa 
również rozwija się źle. Na Białorusi dotąd nie 
przystąpiono do układania list wyborców.

Według informacyj ze źródeł nieoficjalnych 
jest zupełnie możliwe, że wybory odbędą się do­
piero po nowym roku.

Wskazuje na to również fakt nie ogłoszenia 
idotąd terminu wyborów, które —  według ordynacji 
wyborczej winny być rozpisane na 2 miesiące na­
przód*

i emcy
W IELKIE  M ANEW RY NIEM IECKIE, którym 

przyglądał się także Mussolini podczas swej wizy­
ty  w Niemczech, były największymi manewrami od 
czasu wojny. Brało udział 250.000 żołnierzy 
wszystkich gatunków broni, nawet marynarki. Ob­
ję ły  manewry Meklemburgię, Pomorze d Berlin. Na 
Berlin „czerwoni" dokonali nalotu powietrznego i 
■rzucili „bomby". Stolica przez kilka, dni była za- 

• fciemniona, uruchomiono schrony i piwnice prze- 
iciwgazowe. Flota „czerwona" dokonała desantu 
((wysadzenia oddziałów wojskowych na ląd) dla 
poprowadzenia ataku na Berlin. Zwyciężyli ostate­
cznie „niebiescy", obrońcy stolicy.

NIEM CY DOMAGAJĄ SIĘ KOLONII. W  ko­
lach dyplomatycznych Londynu szeroko jest oma­
miany nowy wniosek, złożony przez Niemcy rzą­
dowi angielskiemu w sprawie zwrotu dawnych ko- 
Conii niemieckich w Afryce. Dla rozstrzygnięcia te­
go wniosku Niemcy proponują zwołania w najbliż­
szym czasie konferencji obu państw.

• RZ.^D RZESZY, D.^Ż^C DO ROZROSTU N A ­
RODU NIEMIECKIEGO, przeznaczył miesięcznie 
1 0  milionów marek na pomoc dla rodzin o licznym 
potomstwie. Nie są to tylko jednorazowe zapo-mo-

ZE STOLICY. FILMU 
y f  Hollyvood gości starszy syn Mussoliniego Witto- 
Ho. Na zdjęciu: Wittorio tańczy z jedną z artystek.

gi, ele stałe miesięczne zasiłki sięgające do 200 
tii&rck i

—  W  FABRYCE JUNKERSA W NIEMCZECH 
czynione są ostatnio próby z nowym typem samo­
lotu komunikacyjnego który prócz bagażu, poczty 
i  towarów, zabierać będzie na pokład 40 pasaże­
rów* Jest to dolnopłatowiec, wyposażony w 4 sil­
niki, Kabina pasażerska podzielona jest na pięć 
przedziałów* po 8  wygodnych foteli, które mogą 
być przemienione w wygodne łóżka. Dla palących 
zarezerwowano 2 kabiny, czyli 16 miejsc, ściany 
kabin są szczelnie izolowane, dzięki czemu nie od­
czuwa się zupełnie pracy silników. Waga samolotu 
wynosi 20 ton. Mimo tego kolosalnego ciężaru osią­
ga on szybkość 350 do 380 km. na godzinę.

O ROZWOJU LO TN IC TW A KOM UNIKACYJ­
NEGO NIEMIECKIEGO świadczą wymownie li­
czby; W  r, 1926 przez lotnisko berlińskie przewi­
nęło się 9000 pasażerów, w 1936 —  220.000, a w 
siedmiu miesiącach 1937 r. —  już 240.000 pasa­
żerów. Codziennie startuje i  ląduje po 100 samo­
lotów, Toteż stało się niezbędnym powiększenie o- 
becnego lotniska i ma ono otrzymać rozmiary, któ* 
re wystarczą chyba na dziesiątki lat. Nowe lotnisko 
będzie elipsą o średnicach 2,5 i 1,7 km. Koszt bu­
dowy nowego lotniska ma wynieść 180 milionów 
złotych. Lotnisko ma być gotowe w  r. 1939 i bę­
dzie największe na świede.

H ITLER ZOSTAŁ ZAPROSZONY PRZEZ 
MUSSOLINIEGO do Włoch na rocznicę marszu 
faszystowskiego na Rzym, wypadajaca w dniu 
28. b. m,

Z różnych stron
OJCIEC ŚW. W YD AŁ NOW A ENCYKLIKĘ, 

poświęconą różańcowi Matki Boskiej i wzywającą 
świat katolicki do szczególnych modłów do Najśw, 
Marij Panny jako szafarki łask.

ZGROMADZENIE LIG I NARODÓW UCHWA­
LIŁO  W SPRAW IE ROZBROJENIA wezwać pań­
stwa do ogłaszania budżetów wojskowych i do 
nadzoru nad fabrykacją i  handlem bronią, amu­
nicją i materiałami wojennymi. Do Rady L ig i Na­
rodów wybrano jako niestałych członków nâ trzy 
lata, Belgię, Iran i Peru.

—  I  W  AN G LII ZA  PRZYKŁADEM  NIEMIEC 
rozpoczęto zbiórkę wszelkich odpadków, w szcze­
gólności żelaza, którego brak odczuwa cały świat 
w obecnej dobie gwałtownego dozbrajania się.

—  W AN G LII przystąpiono do budowy pierw­
szej nowoczesnej autostrady.

BUDOWA K AN AŁU  ŁĄCZĄCEGO ATLAN*- 
T Y K  Z ZATO KA FLORYDZKA, ma- być uchwalo­
na przez Kongres Amerykański. Długość kanału 
wynosić ma 300- km.; wobec możności, wykorzysta­
nia koryt dwóch rzek kopanie właśeiwręgo kanału 
ograniczyłoby się do 50 km. Budowa kanału ma 
trwać 6 lat i kosztować około 200  milionów dola­
rów. Szerokość dna kanału wynosić będzie 120 m. 
Kanał byłby dostępny dniem i nocą dla wszystkich 
bander. Podróż z -Europy do zatoki Meksykańskiej 
przez nowy kanał skróciłaby się o 2 dni

JAK  ŻYJE ROBOTNIK W ROSJI SOWIEC­
KIEJ? Chociaż Sowiety tak szumnie nazywają się 
„państwem chłopów i robotników", położenie war­
stwy pracującej w ZSRR jest poniżej wszelkiej 
krytyki. Aby się o tym przekonać, wystarczy zaj­
rzeć do prasy sowieckiej.

„Za Industrializacju" donosi w jednym a# 
wstępnych artykułów o skandalicznym położenia 
robotników w Zagłębiu Donieckim, gdzie górnicy 
częstokroć nie są nawet zaopatrzeni w wodę.

Ten sam organ urzędowy przytacza słowa ■ 
listu robotnika z okolic Baku: „W  Lokbaten Ker- 
gesei Kola nie można dostać w gospodach i re­
stauracjach ani wody, ani herbaty, ani chleba. Nia 
chce się nam już wierzyć, że dobre odżywianie jet& 
pierwszym warunkiem wydajnej pracy". Inny z ro­
botników pisze o skandalicznym wprost braku ar­
tykułów pierwszej potrzeby w mniejszych osadach* 
„Do miasta trzeba jechać po te rzeczy autobusem* 
ale jedyny autobus jest tak oblężony, że najchęfr* 
niej zrezygnowałoby się z jazdy".

„Izwiestia" rozwodzą się o okropnych warun­
kach mieszkaniowych w Moskwie. W  barakach 1 
robotniczych blokach mieszkaniowych od lat nie 
przeprowadza się najmniejszych remontów. Baraki 
walą się mieszkańcom na głowy. Prasa sowiecka 
dużo pisze o tych niedomaganiach, ale na tym też 
się kończy. O zmianach mowy niema.

Z LENINGRADU 10. L IPC A  R. B. W YSZEDŁ 
STATEK, udając się nowym kanałem do Morza 
Białego, a następnie przez Ocean Lodowaty i Cieś­
ninę Nehrińga (między Azią i Alaską) do porta 
Petropawłowska na Kamczatce. Podróż ta trwała 
zaledwie sześć tygodni. W  ten sposób po szeregu 
prób została nawiązana regularna komunikacja 
okrętowa, wzdłuż północnych wybrzeży Syberii.

Gdzie gen. Miller?
200 KOM BATANTÓW  ROSYJSKICH SZUKA'

SPRAWCÓW PO RW ANIA  GEN. M ILLERA

Śledztwo w sprawie tajemniczego zniknięcia * 
Paryża dwóch generałów b. armii carskiej, Millera 

-i Skoblina nie dało dotychczas żadnych pozytyw­
nych rezultatów.

Utrwala się tylko opinia o zdradzie Skoblina, 
co do którego przybyło kilka obciążających go 
szczegółów,

żona jego, Plewicka przed przesłuchaniem w  po­
licji oddała towarzyszącej je j córeczce pewnego 
oficera francuskie’go notesik kieszonkowy swego 
męża. Notatnik ten znalazł się w ręku sędziego 
śledczego, który stwierdził, że są tam następujące 
słowa :

—  „Powiedzieć E. K, o spotkaniu o godz, 12 
min. 30”  (N a imię gen. Millerowi jest Ewgenij 
Karłowicz), ,

—  „3. II. 670 vid —  gui J. P. V. B. V .“ .
Te tajemnicze cyfry i  litery mają być dowo­

dem winy Skoblina, który tuż po zaginięciu Millera 
oświadczył w Związku kombatantów rosyjskich, że 
nie wie nic o żadnym spotkaniu.

Plewicka otrzymała podobno z Finlandii kartkę 
bez podpisu nadawcy, która miała ją bardzo ura­
dować.

Istnieje podejrzenie, że kartka ta może pocho­
dzić od je j męża, a władze policyjne miały oddać 
tę kartkę do badania daktylosfeopijnego.

W  kołach emigracji rosyjskiej natomiast od 
kilku dni krąży inna wersja, a mianowicie, że gen. 
Śkoblin zbiegł za granicę, ale nie do Finlandii/ 
lecz pod fałszywym nazwiskiem i za fałszywym 
paszportem emigranta hiszpańskiego miał się przy­
łączyć do grupy Hiszpanów odsyłanych obecnie na 
teren Hiszpanii czerwonej.

Coś wręcz przeciwnego utrzymuje syn b. pre­
miera rosyjskiego Stołypina, który w  wywiadzie 
prasowym wyraża przeświadczenie, że Skoblin z 
chwilą, gdy okazało się, że został skompromitowany 
i w pewnej mierze zdemaskowany, został również 
zamordowany przez agentów G. P. U.

—  Przewodniczący związku b. kombatantów 
rosyjskich, admirał KiedrOw, powołał do życia 
specjalną komisję, która ma na celu zbadanie dzia­
łalności gen. Skoblina w łonie organizacji b. kom­
batantów. Na czele te j komisji stoi gen. Erdelti; 
który swego czasu przewodniczył już sądowi hono­
rowemu, powołanemu dla rozważenia oskarżeń płk. 
Fiedosienki przeciwko Skoblinowi.

Niezależnie od tego 20 0  kombatantów rosyj­
skich na zebraniu swego związku postanowiło na 
własną rękę podjąć energiczną kampanię-śledczą i 
odegrać na ochotnika rolę detektywów.
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Dzitit religijny

Ewangelia na XXIl-gą niedzielę po Zielonych Świątkach
ZAPISANA U ŚW. MATEUSZA, W ROZDZ. 22, W. 15—21 

iWonczas: Odeszli faryzeusze i powzięli uchwalę) by Jezusa na słowie podchwy- 
cîé»— I wystali do Niego uczniów swych wraz z herodyanami, mówiąc: Mistrzu! 
Wiemy, że jesteś prawdomówny, i drogi Bożej po prawdzie nauczasz, i że nie zwa­
żasz na nikogo; albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką. Powiedz nam _ przeto, 
co myślisz: Czy wolno płacić cesarzowi podatek, czy nie? Jezus zaś, znając ich 
przewrotność ,rzeki: Czemu Mnie kusić i cie,obłudnicy ?—Pokażcie Mi monetę podat­
kową ! A oni podali Mu denara. Jezus zaś ich pyta: Czyj to wizerunek i napis? Mó­
wią mu: Cesarski. — Wtedy rzekł im: Oddajcież więc, co jest cesarskiego, cesa­
rzowi, a co je$t Bożego, Bogu.

chwalę? Czy podobną pochwałę Wygłosić 
możnaby i o Tobie? Widzisz, gdy dusza 
Twa będzie w porządku i gdy dostatecznie 
w myśl wskazówek Chrystusa Pana nau­
czysz się nie stawiać ponad wszystko rze­
czy tego świata —a więc zdrowia, swobo­
dy, majątku, może nawet rodziny — wten­
czas bądź o tym przekonany, że Bóg da 
Ci siły, i drogą bożej prawdy pójdziesz 
nie dbając już o nikogo i już nie lękając 
się nikogo. Wtenczas swobodnie będziesz

fłosic co czujesz, i nie odstąpisz od praw- 
y przez wzgląd na ważność jakiejkolwiek 

osoby! Szczęśliwe te narody, które takich 
niezależnych potrafią chować ludzi: Szczęś­
liwi święci, że nie zależnie potrafili postę­
pować zawsze.

Oddajcie tedy, co jest Czarskiego 
cesarzowi...

Chrystus nakazuje oddać władzom 
wszystko to, co władzom się należy. Do 
słów tych taką dorzuca św. Paweł uwagę: 
Oddajcież tedy wszystkim, coście winni: 
komu podatek, podatek; komu cło, cło; 
komu bo jaźń, bo jaźń; komu cześć, cześć! 
Nie bądźcie nikomu nie winni, jedno 
uważajcie, abyście społecznie się miłowa­
li... A więc przede wszystkim społecznie 
się miłować! Odwrócić się bezwzględ­

nie od tych, co biczyskiem i rewoh»Cle

NAUKA
„Tak czy owaki — Każ wreszcie zagro­

dzić mu drogę! Skończyć jak najprędzej! 
Już i tak za długo lud bałamuci. Dość 
tego! jeszczeby!.. koniec świata, gdyby 
pain, starym jerozolimskim wygom, kutym 
na wszystkie boki, nie miało się udać za­
stawić nań sideł, z których wyjścia już nie 
ma". — I po długich naradach uradzili 
wreszcie owo pytanie na pozór takie nie­
winne, ua pozór taką religijną i patrio­
tyczną tchnące troską, w rzeczy samej zaś 
tak zdradliwe i podle pytanie, że sam dia­
beł z wszystkimi pomocnikami swymi nie 
byłby wymyślił złośliwszego. „Odpowie­
dzieć. musi! Odpowie nam: wolno płacić 
—  wtenczas fraszka podburzyć lud żydow­
ski ‘przeciwko niemu j-ako przyjacielowi 
pogańskich Rzymian. Odpowie nam: nie 
wolno! To wsadzimy mu na kark proku­
ratura i pójdzie na długi czas do więzie­
nia. — A więc do dziefaP 
Nauczycielu, wiemy, że jesteś prawdziwy 
i  drogi bożej w prawdzie nauczasz. A  nie 
dbasz aa nikogo, albowiem nie oglądasz 

się na osobę...
W niebezpiecznych czasach, wymaga­

jących tak dużo względów i względzików, 
czyż można wypowiedzieć większą po-

F r a n ę o is  N \ a u n a c  *

Ż y c i e  J e z u s a
Nie! Niczego nu nie odmówi, nie 

odrzuci żadnej prośby tych, którzy nie 
tyłko go się nie lękają, lecz przeciwnie 
tłoczą się i zagradzają mu drogę. Oto 
zwierzchnik bóżnicy Jair, przed Którym 
rozstępu je się pospólstwo. Pada do nóg 
Mistrza, blaga aby przybywał spiesznie, 
bo córka jego kona. Ale ciżba była tak 
wielka, że Jezus nie mógł posuwać się 
naprzód.

A oto nagle w tym ludzkim rojowisku 
poczuł w sobie wszechwładne działanie 
Syna Bożego. „Któż się mnie dotknął?" 
Wszyscy się tego zapierali, a Piotr śmiejąc 
się dowodził: „Pchają się jedni na dru­
gich. a ty pytasz kto cię dotknął?" Ale 
Pan wiedział, że moc cudotwórcza wyszła 
z jego ciała. Wtedy to kobieta cała drżąca 
padła mu do nóg. Cierpiąc krwotok od lat 
dwunastu, wydala cały swój majątek na 
fekarzy. Ona to dotknęła się skrycie kra* 
ju  płaszcza Jezusa. I oto teraz była uzdro­
wiona. Jezus spojrzał na nią i  rzekł: 
„Wiara twoja uzdrowiła cię, idź. w po­
koju/*

Tymczasem nadbiegł przyjaciel Jaira: 
Nie mn już po co iść dalej, dziewczynka u-
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marła. Pan poszukał spojrzenia Jaira. 
Dziś dzień tkliwości i cudów. Nigdy tak 
nie miłował tego ludu, który nie zna przed 
nim trwogi. Który mu drogę zagradza — 
dotyka kraju jego szaty!

—- Nie lękaj się, Jairze. Wierz tylko.
Nie lęk, ale wiara. Wierzyć w Jezusa 

to jednocześnie łaska łaski i cnota cnót. 
Ten kto wierzy —. jest zbawiony, Ale to 
dar Boga wierzyć w Boga. Cóż bardziej 
przerażającego na świecie jak ta nieza­
służona cnota, bez której nie można być 
zbawionym? Błogosławieni, którzy u- 
mieją zamykać oczy i dziecięcym odda­
niem trzymać się z całych sił kraju pła­
szcza.

Jair i jego żona wprowadzają Jezusa 
do swego domu. Nikt im nie towarzyszy 
poza Piotrem. Jakóbem i Janem. Ci, co 
otaczali łoże, przerwali zawodzenie jedy­
nie aby szydzić z uzdrowiciela, który przy* 
chodził po wszystkim. Ale on rzeki: 
„Dzieweczka nie umarła, ale śpi" i zawo­
łał na nią: „Wstań, dziecko.'* I dziewczyn­
ka wstała a Jezus polecił, aby je j dano 
jeść.

HEROD KAŻE ŚCIĄĆ 
JANA CHRZCICIELA

Po koniec takich dni Człowiek — Bóg

będą walczyli —  . zaś zaufaniem dar»* 
tych, co zaznaczają się rozumem i' 
ścijańską roztropnością.

**

— Jezus jest boskim nauczyciel 
prawdy wiecznej —- oto pierwsza prawda, 
wypływająca z tej nauki. Sami far2 
zeusze nazywają Go Nauczycielem od B®. 
ga, Mistrzem, mówiącym tylko prawdę.

A czego Chrystus nauczał?.., „drogi 
Bożej w prawdzie nauczasz** zeznają sami 
Żydzi. Nie innej Tzeczy mógł nauczać 
Ten, kto jest „Drogą, Prawdą i Żywotem*, 
A  jak Chrystus nauczał... „a nie dbasz nâ 
nikogo“ , bo i kogoż mógł się obawiaj 
Chrystus —  Bóg Człowiek!!
M — Obowiązki nasze wobec Boga i PaJ. 
stwa — to druga prawda. Żydzi używali 
pieniędzy z wizerunkiem cesarza i tym 
samym uznawali nad sobą jego izwie. 
rzchność. Chrystus zatem rozstrzyga 
pełnie ogólnie: należy oddać cesarzowi,% 
mu się należy. Między obowiązkami reli. 
gijnymi a obywatelskimi nie.ma sprzec» 
ności. Pan Bóg ustanowił też władzę 
świecką, stąd obowiązek posłuszeństwa we 
wszystkim co słuszne i dozwolone. Dusza 
zaś ludzka to własność Boga, dlatego na* 
szym obowiązkiem jest całą oddaO 
Bogu... „a co jest Bożego — Bogu“.

—Jaki jest stosunek władzy świeckiej do 
władzy duchownej? Posłuszeństwo wła< 
dzy świeckiej i spełnianie obowiązków 
chrześcijańskich wspomagają się. Tymi. 
prawdziwie bożymi, słowy unormował 
Zbawiciel po wszystkie czasy postępować 
nie chrześcijan w życiu publicznym. Sto­
sunek władzy świeckiej do władzy do* 
chownej regulują konkordaty.

doznawał wyczerpania. Oto nastaje gw 
dżina, kiedy trzeba powołać pomocnikowi 
wprawdzie jeszcze nic na podbój świata* 
ale na podbój Izraela. Zbiera więc dwu< 
nastu i udziela im władzy nad duchem 
nieczystym i chorobami. Nie wydaje ich 
na pastwę demona samotności, ale rozsyła 
po dwóch i zaleca całkowite ubóstwo» 
Niechaj apostołowie unikają domów z* 
jezdnych, mieszkają przy rodzinach, kto* 
re ich przyjmą, niechaj wszędzie głoszą 
umartwienie ciała: przez ducha idziemy; 
do Boga, przez ciało do rozkładu.

Rozkład włada krajem, który podb̂  
rza Syn człowieczy. Herod Antypa 
ży swe zbrodnie. Pożądał Herodiady, ż0®? 
brata. Znal ją  w Rzymie, a mimo *c | 
czyta już lat trzydzieści, porwał 
pojął za żonę, odprawiwszy wprzód Wr 
Iową, córkę Aretasa, króla Nab*ł*Jc™ 
ków. H

W swoim pałacu Macherontu Htr 
Antypa, jakkolwiek grzesznik, P 
głowę przed Janem wychudłym, stras^T 
pod swą szerścią wielbłądzią, który P . 
chodził aby rzucić Herodowi wT er0l 
„N ie wolno ci mieć żony brata 1*  » ̂  
Sam z siebie nie byłby go wtrącił 0® ^  
zienia, uległ jedynie naleganiom He 
dy. Być może zrobił to nawet ze 
na bezpieczeństwo Jana, bo, J »  
św. Marek, Herod czcił i otaczał 
Chrzciciela, przestrzegał rad jego 
rzeczach i słuchał go chętnie, -pcN)
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Zbigniew Zajączkiewicz

miłość N O W E L A

’ Od paru dni czułem do Walerego nie­
kłamaną sympatię — okazał się niezastą* 
piony.

Praktyka przedmanewrowa w pułkach 
nie daje dużo zadowolenia. Konkursy hip­
piczne, rozgrywki gier sportowych,zawody; 
lekkoatletyczne, wieloboje, wspaniałe wal­
ki o buńczuk. Wszyscy biegają zdener­
wowani, podminowani jedną myślą: znale­
zienia odpowiedniego obiektu do wyłado­
wania nadmiaru żółci. Bokami przemy* 
kają się z lekka otumanieni podchorążo< 
wie, jako niezainteresowani, nie zdający 
sobie najmniejszej sprawy o co i komu 
chodzi. Zdrowy rozsądek nakazywał u* 
nikanie wszelkich spotkań, mogących za­
kłócić spokój skądinąd bardzo pięknych, 
lipcowych dni- Uzyskaliśmy zresztą peł­
ną aprobatę czynników miarodajnych.

I od razu pierwszego wieczora w kasy­
nie Walery założył nogę na nogę i zapa­
liwszy mojego papierosa, przemówił:

. — Matka moja Żebrowska z domu pie­
czętowała się korabiem...

Zrobiłem nader przekonywujące i zro­
zumiałe kółko palcem na czole.

— Pozwól. Brat je j babki ożenił się 
z panną Zawistowską, herbu Suche kom-

: naty. Jej ojciec by! starostą gdzieś na 
południu; nie ustaliłem jeszcze nazwy.

Zabrałem się do przegliądania koloro­
wego czasopisma. Walery bez słowa wy­
jął mi tygodnik z rąk i odrzucił na stół. 
Od czasu zdobycia drugiego miejsca na za­
wodach konnych nabrał nie tylko zdumie­
wającej pewności siebie, ale po prostu 
stał się bezczelnym.

— Poczekaj. Od starosty wracam. 
Najmłodsza z jego ciotek, żona skądinąd 
bardzo znànëgo malarza Gontwiłła..

Przepraszam ciebie, skąd znanego? 
Walery obruszył się,
— Bardzo proszę, nie staraj się chwy­

tać mnie za słówka. - Otóż ona miała sześć 
córek, z których jedna, później Białkow­
ska , . .
■Hgf Chwileczkę, czyżby sześć córek, 
bo
■ Walery uniósł się szczerym gniewem.

— Starasz się być dowcipnym, a jesteś 
tylko przykrym, bo wy nie zdajecie sobie 
sprawy, jaką my przywiązujemy wagę do 
naszych drzew genealogicznych.

Na zaimki osobowe kîadl przygniata­
jący nacisk.
. — Powinieneś wiedzieć o tym, że my 

również nosimy od szesnastego wieku na 
tarczy rycerskiej Ogbńćzyk. ;

Walery wzruszył ramionami.
■ — Tym bardziej się dziwię, w każdym 

t razie’ sądzę, że nie będziesz więcej, prze­
szkadzał. Ta Białkowska więc jest matką 
Virionowej, którzy, jak ci wiadomo pew­
no, siedzą od Bóg wie kiedy na Helinie.

Zrobił efektowną pauzę.
~  Po cos to wszystko opowiadał?
— Aby ci udowodnić, że jestem bardzo 

bliskim krewnym de Virion‘ów,
— Winszuję.

•.Podniosłem się z zamiarem zmienienia 
miejsca.

— Czekaj. Stąd do Helina jest dwa­
naście kilometrów-

Siadłem,
— De Virion'owie są bardzo gościnni. 

Latem zjeżdża się do nich horda siostrze­
nic, bratanic, poza tym mają przemiłą i 
bardzo ładną córkę.

—- Mów dalej, mów dalej, jaką córkę?
— Ma osiem lat...
— Idiota.

...ale ja miałem wtedy dwanaście...
— ... to znaczy, obecnie ma osiemnaście 

lat. Jedziemy!
Przeszliśmy w kłus. Było tak parno, 

że konie dosłownie pokryły się pianą.
Nawet nie zauważyłem, kiedy na słoń­

ce weszły najczarniejsze chmury i lunęły 
z nieba potoki deszczu, jeszcze trzy dni 
potem czytałem, że w Kieleckim, że w 
Sandomierskim, Poznańskim, Stanisławow­
skim piorun poraził pięć osób, oberwała 
się chmura, wiatr pozrywał dachy.

Posuwaliśmy się stępem. Walery twier­
dził, że jadąc kłusem wytwarzamy za sobą 
próżnię, na którą czyhają pioruny. Jakby 
nie miały lepszego zajęcia. Trudno, za­
przeczać nie mogłem, chodziło o tę córkę. 
Prawdziwie przykre były dwa momenty. 
Pierwszy, gdy struga wody spłynęła po 
kręgosłupie, powodując wcale niero^kosz- 
ny dreszczyk, drugi — gdy poruszając 
palcami w lewym bucie usłyszałem chlu­
panie wody. Na dodatek musieliśmy kwa­
drans czekać na otrzeźwienie przewoźni­
ka; sami nie mogliśmy przedhistorycznego 
promu uruchomić.

I zaraz na drugim brzegu wyszła zza 
drzew kamienna baszta. Ni to zameczek, 
ni pałacyk. Dziwnie pretensjonalna mie­
szanina stylów, którą ratowały kępy zie­
lonych wiązów, pnące się pod sam dach 
bluszcze i winogrona i nieprawdopodobnie 
barwne pęki kwiatów,zwisające ze wszyst­
kich okien, gzymsów, wnęk i waz kamien­
nych. .

— To muszą być bardzo kulturalni In­
dzie, jeżeli tak kochają kwiaty.

— Sądzę. A  Walery spojrzał na mnie 
z przygniatającą wyższością. Prawdopo­
dobnie myślał o tym tulipanie, który wio* 
sną dostałem od Chmyzika. Mówiąc, mią­
łem go*podświadomie w palcach, aż z pię­
knego kwiatu został mokry, bezkształtny 
ochlap. L

Pr zęz uchylone okna dochodził głos 
fortepianu i gwar rozmów. Spoglądałem 
ponuro na nasze postacie.

— Masz rację. Topielcy. Pod jedzie­
my od strony kuchni i przesuszymy się 
trochę. Pierwsze wrażenie musi byc . 
najlepsze.

Nasz widok wywołał w kuchni popłoch, 
Dziewczyna w kusej kięece, kołysząca się 
"na grubych, czerwonych nogach parsknęła 
niepohamowanym śmiechem. 1

Walery nastroszył się.
Co ci tak Wesoło, głupia.

Ton jego głosu był tak przekonywu- 
jący, że natychmiast zapadła śmiertelna 
cisza.

Siedliśmy naprzeciwko otwartych 
drzwiczek pieca. Zapa4enie ptuę wisiało 
w powietrzu, między buchającym t  pieca 
żarem, a ciągnącym od okna strumieniem 
zimnego powietrza. Marzyłem o tym, żeby 
zdjąć buty, wylać z każdego po 1 itrze wo­

dy i kropnąć się do łóżka pod najgrubszą' 
kołdrę.

Zza którejś ściany dochodziły staccato 
takty. slow-foxa.

Przyglądałem się z boku zupełnie za* 
pomniany.

Oryginalna dziewczyna. Ani ładna* 
ani zgrabna. Raczej niska. Trochę za 
wąskie oczy. Takie dziwne włosy, jakby; 
nierównomiernie przysypane popiołem* 
Nawet, o ile mnie wzrok nie myli, ma nie# 
zbyt fortunnie wstawiony złoty ząb. A' 
jednak...

Kobiety należy brać takie, jakie są. Nia 
wolno wmawiać w  siebie, że właśnie wąs- 
kie oczy są najpiękniejsze, że Venus miała 
na pewno takie komiczne, wypłowiałe 
włosy. Kobieta musi zostać sobą.

— Walery — przypomniałem w  miarę 
surowo.

— O, przepraszam.
Gdy podniesie oczy, zdaje się, że jest 

tiiż przy tobie. Gdy idzie, myślisz, że jest 
naga. Trzymając je j dłoń, wiedziałem 
wszystko, co o mnie myśli.

Na imię ma Izabella.
' Zaraz się wami zajmę.

Poprawiła włosy bardzo naturalnym 
ruchem.

Rewelacje Walerego okazały się prze* 
sadzone. Zamiast siostrzenic i bratanic w. 
Hol i nie grasowała cała banda młodych ku« 
zynów wszelkiego kalibru, krążących jak' 
lwy wokół panny Izabelli. Ona była jed" 
na. Młodzi ludzie okazali się bardzo u* 
czynni; Nie tylko ubrali nas od stóp do 
głów w cywilne szmatki, ale nawet wy­
mienili brunatną papkę z papierośnic, na 
nadające się do natychmiastowego użytku 
papierosy.

Wracaliśmy nocą. Trzymałem w zę­
bach gałązkę jarzębiny od panny Izy. t 
taka dobra świadomość, że księżyc, miga­
jący między srebrnymi obłoczkami, jest 
piękny, że plusk kopyt końskich łączy się 
W długą,- przedziwnie miarową melodię, 
powtarzającą jedno i to samo słowo, że 
kołysanie się siodła jest jak muskanie 
przestrzenią.

— Iza jest zaręczona.
Nie dużo brakowało, by jarzębinkę 

wgniotło kopyto w ziemię.
—To jest świństwo.

||P To, że ...
— Nie. nie to, o czym myślisz, kiedyś 

później wytłumaczę ci.
ffj|f To zresztą nie jest ważne. Ten Sta* 

siek, którego imię na pewno nieraz usły* 
szysz, jest czymś w rodzaju mitu. Zauwa­
żyłeś, że ona me nosi żadnego pierścionka?

Hm. •
Zdjąłem furażerkę. Uciskała głowę.
—  To jest idée fixe je j stryjenki. Zna 

oboje od dzieci i postawiła sobie ża ceł 
połączenie ich. Może ma nawet rację, ale 
ja jeszcze nie, tracę nadziei.

Powtórzyłem w myśli kilka razy słowa 
Walerego, żeby uświadomić sobie ich sens.

. r—, Walery! Czyś ty zwariował? Cóż 
ciebie obchodzi Izabella.

— Podoba mi się — powiedział pa 
prostu.

— Nie wolno tak robić. Zostawiłeś w. 
Toruniu Chmyzika. On jest taki ładny* 
miły, kochany i przecież szaleje za tobą.

Walery gwizdał bardzo cicho i bardzo 
fałszywie.

— Tak. tak, ja sam siebie nie rozumiem* 
Znasz może historię Don Juana. Ileż ko­
biet przeszło pr^ęz jego życie, a przecież 
każdą z nich kochał. To samo jest ze mną. 
Poznaję ją i od .pierwszego wejrzenia

I
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wiem, że jest tą, której szukam. Kochani 
ją. Kocham naprawdę. Jestem w stanie! 
zrobić dla niej wszystko, największe po­
święcenie będę uważał za obowiązek. To 
Strwa tak długo, aż przyjdzie druga, 1 
wtedy całe moje uczucie równie wielkie i 
prawdziwe przechodzi na tamtą, bo wiem, 
że ona jest tą jedyną. Tak, to przykre, 
ale trudno. Kismei*

Gdyby nie zależało mi na utrzymaniu 
obecnie jak najlepszych stosunków z 
iWalerym, ryknąłbym na całe gardło: bał* 
wan! Potem zrzuciłbym go z konia i 
galopem wrócił do koszar.

Następnego dnia spacerowałem po mie­
ście, myśląc tylko o tym, żeby w przepiso­
wej odległości oddawać honory mijanym 
szarżom. Walery grał w kasynie w brid- 
ge‘a. Partia ciągnęła się od naszego przy­
jazdu do pułku, ale szła bardzo opornie, 
ponieważ jeden z graczy dotychczas gry­
wał tylko w sześćdziesiąt sześć. Teraz po 
przestudiowaniu podręczników Culbersto- 
na, Asa Pik i „100 najnowszych pasjan- 
sów“, uczynił podobno oewne postępy.

Na rogu ulicy wpadłem na Izabellę.
Rodzice wracają dopiero za parę ty* 

godni, a stryjenka wyjechała na kilka dni 
do męża. Taki trochę zdziecinniały czło­
wiek, bawiący się szczepionkami, wylęgar- 
kami i królikami*, Ona wypadła załatwić 
kilka sprawnuków. Kuzynkowie spływa­
ją kajakami i według ich obliczeń powinni 
lada chwila być, ale jest nadzieja, że nigd^ 
nie dopłyną.

Przetańczyliśmy całą noc do świtu.
Potem wschodziło słońce.
Na łąkach i rżyskach leżały miliony 

srebrzystych kropelek, przykrytych ażu­
rowym woalem mgły. Niebo nasiąkło 
krwią, potem zapaliło się słońce i krew 
zżółkła. Stała się jak szczere złoto,

Woźnica kiwał się koźle,
Iza miała zamknięte oczy. Włosy były 

naprawdę przysypane popiołem. Teraz 
przetkało je słońce.

W uszach szum. Może te kilka kielisz* 
ków wina.

Widywaliśmy się prawie codziennie.
Na manewrach napisałem do niej trzy, 

może cztery listy.
Po powrocie z parotygodniowych ma­

newrów, obmyliśmy grubą warstwę ku­
rza, włożyli godowe szaty i za ostatnie 
pieniądze wynajętą taksówką udaliśmy 
się do Helina.

Przed kolacją podszedł do mnie Wa­
lery.
> Jest źle.

— A ja przypuszczałem, że -lepiej być 
nie może.

Smutna mina Walerego wskazywała 
jednak, że powód jego przygnębienia był 
poważny.

— Wiesz o tym, że kocham Izabellę.
— Owszem.
— Otóż . . .  od pierwszego dnia oka­

zuję jej na każdym kroku swoje zaintere­
sowanie, a ostatnio nawet uczucie. Ona 
jest bardzo grzeczna, bardzo miła, jednym 
słowem: kuzynka. Ale przecież ja szu­
kam w niej kobiety.

— To przykre — zauważyłem sentenc­
jonalnie.

— Chciałem z nią porozmawiać wieczo­
rem w cztery oczy. Wyobraź sobie, że po 
usłyszeniu tej propozycji parsknęła śmie­
chem i oświadczyła, że o tej porze ma 
intymne spotkanie w komnatce na baszcie, 
Wiesz gdzie?

*— Wiem, wiem.
— Myślałem, że na przeszkodzie stanie 

ten mityczny Staslek, a okazuje się, że 
ona flirtuje z którymś z tych lalkowatych 
kuzynów.

— To straszne.
— Straszne. Co robić?
Utonęliśmy w fotelach, pogrążając się 

w ponurych myślach. Na popielniczkach 
rosły stosy niedopałków.

— Walery I Musisz koniecznie odkryć, 
kto jest twoim rywalem, a potem wy­
ciągnij odpowiednie konsekwencje. Mo­
żesz go na przykład zabić. Toby było na­
wet dobre zakończenie.

—- Ale jak go znaleźć?
%—* Przyjdź do komnat ki.
— Przecież to nie wypada. Czy mo­

żesz przypuścić, że byłbym w stanie po­
pełnić taką okropność z punktu widzenia 
dobrego tonu?

— Możesz się schować...
—■ Wspaniale. Wejdę do zbroi. Służba 

twierdzi, że w komnatce straszy. Och, ja 
im urządzę intymne spotkanie. Najpierw 
będę drapał zoroję, potem zacznę mro­
czyć, później wyć, a w końcu przewrócę 
się razem ze zbroją. Gdyby można było 
jeszcze zamknąć drzwi na klucz.

To zostaw mnie.
Uścisnął mi mocno ręce.

Dziękuję ci, przyjacielu. Prawdzi­
wego kolegę poznaje się dopiero w nie­
szczęściu.

Przy stole posadzono mnie naprzeciw­
ko Izy, a koło stryjenki. To było oburza­
jące. Stryjenka. Bałem się jej. Od dnia 
zawarcia znajomości patrzyła na mnie wil­
kiem. Kie dziwnego. W idziała mnie stale 
koło Izabelli.

Ale dzisiaj miałem wrażenie, że śnię. 
Stryjenka pełna uśmiechów i westchnień, 
bez przerwy zasypywała mnie pytaniami 
o stan zdrowia, apetyt, humor. Podsuwa­
ła półmiski. Napełniała kieliszki. Odpo­
wiadałem monosylabami, czekając przebu­
dzenia i uświadomienia sobie, co się wokół 
mnie dzieje.

Po kolacji pobiegliśmy do . komnatki. 
Naprzeciwko kominka pod ścianą stała o- 
gromna zbroja, któregoś z przodków go­
spodarzy.

Włożyłem Walerego do środka i zam­
knąłem zasuwkę.

— Przecież ja tu skonam.
— Odwagi, odwagi przyjacielu. Naj­

większe poświęcenie powinieneś uważać 
za zwykły obowiązek.

— Otwórz przynajmniej tę przyłbicę 
— jęczał.

— Niedoczekanie twoje, żebyś ich 
straszną gębą o paraliż przyprawił.

Stękał dłuższy czas.
— Daj mi się przynajmniej zaciągnąć, 

bo mnie ten prosiak w galarecie rzuca po 
tym żelastwie, jak liściem osiki.

Wsunąłem niedopałek w szparę.
— Ooo... zaraz lepiej... a teraz uciekaj.
— Ani mi się śni.
Zapanowała długa chwila milczenia.
— Zdrajco, giń!
— Uspokój się, bo wyjdę naprawdę i 

zamknę drzwi na klucz, ale z tamtej stro­
ny, a ty zostaniesz sam na sam z duchem 
zamczyska.

Zbroja zaczęła tak drżeć, że w obawie, 
by nie spadła z podwyższenia, dodałem 
szybko:

— Jeżeli nie powiesz ani jednego sło­
wa, wypuszczę cię.

—- Przy$ię...

Weszła Izabella.
Z kim rozmawiałeś?

h- Ot, gawędzę z duchem twojego 
izezura.

Uśmiechnęła się.
•— Spałam tu, czekając na niego chyba 

miesiąc. Nie przyszedł.
— W każdym razie siądźmy w tamtym 

rogu poza obrębem widzenia tej zb/oL 
Nie wiem, dlaczego odnoszę wrażenie*^ 
ona patrzy się na mnie.

Było bardzo cicho. Gdzieś pod pufe, 
pem warczała mucha. Zbroja milezak 
Prawdopodobnie Walerego trafił szlag,

—  I  jeszcze jedno. Dlaczego nie odpj, 
sywałaś?

-r- ja  Tobie?
— No tak. Ty. Mnie.
— Przecież nie dostałam od ciebie żad­

nego listu.
— Łzo.
— Jak babcię kocham.
Iza podniosła oczy,

' — Stryjenka.
Byłem bardzo niewielki i niewątpliwie 

słaby, jak mucha miotająca się przjr 
lampie.

— Coś ty tam pisał?
Usilnie starałem sobie przypomnieć 

treść świstków, pokrywanych pośpiesznie 
ołówkiem gdzieś na punkcie obserwacyj. 
nym1, na przypadkowym postoju, czy 
kwaterze, linijkami drobnych, krzywych 
literek.

— Naprawdę nie pamiętam... Ale chy* 
ba nic nadzwyczajnego. Tylko ten ostaüu» 
Chciałem rozwiać twoje skrupuły w sten 
sunku do tego Staśka,

Wzruszyła ramionami.
— Nie rozumiem ciebie. Przecież wiesz, 

że to nie ma sensu.
— Pisałem, że pojęcie zdrady nie ma 

w naszych warunkach prawa bytu. Je­
żeli się kogoś kocha, nie można go zdïfr 
dzać. Nawet jeżeli flirtujesz z innym, pi* 
Sujesz do mego listy, spotykasz się z nim* 
Możesz go całować, on ciebie. To jeszcze 
nie są dowody zdrady. Jeżeli twojego 
narzeczonego, czy męża kochasz, nie zdra­
dzasz go. Tamto, to wływy chwili, pod" 
niecenie winem, księżycem, kwiatami* 
Wschodem słońca. Gra nerwów i podnie­
siona temperatura krwi. Funkcje, a nie 
uczucia. A przecież miłość nie jest funkcją, 
a uczuciem. Tego nawet nie wolno porów* 
nywać.

— To jest bardzo mądre, ale~.
W tej chwili stała się rzecz strasz118' 

Zbroja parsknęła tak zdrowym śmieche®. 
że ze szpar przyłbicy buchnęły tumany 
kurzu.

Iza zbladła, ale w tej samej chwili wsta­
ła i otworzyła zasuwkę.

Walery, pokryty dywanem pajęczy®» 
wyczołga! się na podłogę.

— Nie rozumiecie... stryjenka... 
ja... i ten list o zdradzie — zakrztus» 
pajęczyną — on musiał być bardzo p  ̂
konywująco napisany, jeżeli stryje®*8 
znała, że zdrada, to absurd». _ . ^

Nie wiem, dlaczego zrobiło mi się ^ 
dzo przykro. Może gdybym . 
przewidzieć, sprawy ułożyłyby się * ™ 
nie inaczej.

Zeszliśmy pożegnać się.
— A więc praktyka skończona — 

gnał nas gospodarz.
— Niestety, skończona — odpojw ^  

liśmy zgodnym chórem: stryje»*®* 
Walery i ja.

 -------------------------------
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Sprawy kobiece

Niepotrzebna organizacja
Jakiś wielki człowiek powiedział: 

},Światem rządzą mężczyźni, lecz mężczyz­
nami — kobiety". Czy autor tego zdania 
był zagorzałym feministą, czy też po pro- 
etu komplemenciarzem — trudno rozstrzy­
gnąć. Tak czy inaczej — powiedzenie to 
jest w wielkiej mierze słusznym. Czego 
fcię przecie nie robi dla kobiet? jakich po­
święceń nie jest ona ołtarzem? Jakich 
ryzykownych przedsięwzięć i czynów 
przyczyną?

Porzuciwszy jednak cytaty i retorycz­
ne pytania w ,,górnym stylu“ chcę po pro­
stu dołączyć się do dwugłosu, który mieli 
możność usłyszeć nasi czytelnicy w spra­
wie organizacji kobiet na naszym terenie 
społecznym*). Trudno polemizować z p. 
Łukjanską na temat w ielkiej 
misji kobiet, je j  szczytnych obowiązków, 
którymi jest w większym stopniu niż 
mężczyzna obciążona. Bez zastrzeżeń na 
to wszystko się godzę, a nawet na jeszcze 
szersze twierdzenie, że piękna połowa ro­
dzaju ludzkiego stanowi jego większą 
część.

Natomiast niesposób podzielić zdania, 
ŹG dla naszego społeczeństwa potrzebne

* )  Patrz „Sprawy kobiece" w 145. I ' 147 nr. 
«Naszego Życia".

M ARYNA KS. KENTU LANSUJE NOW Ą 
MODĘ. Sensacją wśród pań angielskich wywołało 
Ukazanie się księżny Maryny, która jest znana jako 
uyktatorka mody i jedna z najbardziej eleganckich 
kobiet Anglii, w krótkiej spódnicy i kapeluszu, któ­
ro zupełnie odbiegają od je j „stylu". Nie ulegH 
jPątpliwości, że moda ta zdobędzie sobie w sezonie 
bieżącym priwa obywatelstwa.

{‘ est odrębne, niezależne stowarzyszenie 
;obiet. Słusznie w związku z tym p. To- 

maszewiczówna zwraca uwagę na tak zwa­
ne „przeciążenie organizacyjne", powodu­
jące stan, w którym cokolwiek czynniej- 
sza społecznie jednostka jest pochłaniana 
naraz przez kilka organizacyj.

Szanowna autorka artykułu „Podajmy 
dłonie“  stwierdza, że przed ogromem swe­
go szczytnego powołania i licznych obo­
wiązków kobieta nieraz staje nieprzygoto­
wana i bezradna ,.Ani dom rodzinny, ani 
szkoła nie mogła dać tej wiedzy, która 
jest niezbędna dla każdej kobiety** — i 
stąd płynie żal i zniechęcenie do wszyst­
kiego.

jako jedyny środek zaradczy przeciw­
ko temu p. Łukjańska proponuje „utwo­
rzenie odpowiedniej organizacji", oczy­
wiście „czysto kobiecej” , wysyłającej 
„delegatki w świat szeroki po najnowsze 
wiadomości, po zdobycze najświeższe na 
polu wiedzy, kultury, po nowe hasła i idee 
kobiece**. Dalej dowiadujemy się, że taka 
organizacja ma łączyć wszystkie kobiety 
— prawdopodobnie Polki — „bez różnicy 
wieku i wykształcenia44.

Po przeczytaniu tej deklaracji progra­
mowej naraz tłumnie cisną się wątpliwo­
ści. Z jednej strony mamy twierdzenie, 
że nieraz kobiecie brak niezbędnej wiedzy, 
z drugiej zaś strony — hasło połączenia 
wszystkich kobiet bez różnicy wieku i 
wykształcenia w jednej organizacji. Trud­
no się z tym zgodzić. Jeżeli organizacja 
ma na celu dać kobiecie niezbędną w je j 
życiu wiedzę, inaczej mówiąc, jeżeli ta 
organizacja ma kobiety dokształcać — to 
przede wszystkim należy wziąć pod uwa­
gę poziom je j  rozwoju umysłowego i sto­
pień wykształcenia. Nie można też ba­
gatelizować kwestii wieku, bowiem do­
świadczenie to wiedza, a doświadczenie 
przychodzi z latami. Z biegiem lat zmie­
nia się również natężenie i przedmiot zain­
teresowań, bez których zdobycie wiedzy 
jest niemożliwe. Sięganie po najwyższe 
zdobycze wiedzy, kultury i sztuki poprzez 
specjalną organizację kobiecą jest kopa­
niem tunelu w równym polu. Obawiam 
się również, że delegatki takiej organi­
zacji „wysyłane w  szeroki świat“ po nowe 
hasta i idee kobiece spełniłyby mało uży­
teczne zadanie. Zauważyć też mimocho­
dem wypada, że importowanie haseł i idej 
jest rzeczą niebezpieczną i rzadko prowa­
dzącą do celu.

Pani T omaszewiczówna nie widzi moż­
liwości stworzenia or5?TTfT7acji kobiecej w 
obecnych warunkach. Uznaje jednak do­
niosłość rzuconego hasła: „własna organi­
zacja kobieta**. Bardzo mi przykro, że 
jestem przeciwnego zdania. Twierdzę, 
że ani w obecnych warunkach, ani w żad­
nych innych nie jest naszemu społeezeń-

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
jeszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo­
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (C zn. płacić za jego 
otrzymywanie).

Pamiętaj, że miesięcznie (cztery ładne, 
ilustrowane i bogate w treść numery) 
„Nasze Życie” kosztuje TYLKO  80 (osiem­
dziesiąt) santymów.

stwu jako całości potrzebna organizacja 
kobieca o charakterze określonym przez 
autorkę artykułu „Podajmy dłonie*.

Dbajmy o harmonię haseł z rzeczywi­
stością: Podstawowy element zorganizo-
wanego społeczeństwa — rodzina — łączy; 
kobietę i mężczyznę, stawiając przed nimi' 
zadania, którym podołać mogą jedynie 
wspólnym wysiłkiem. Jakże więc rozbu- 
dowując społeczeństwo na właściwych or- 
ganizacyjnych podstawach mielibyśmy dą- 
żyć do tworzenia odrębnej organizacji 
kobiecej? Dlaczego my — mężczyźni —i 
nie myślimy o powołaniu do życia organie 
zacji, do której nie miałyby dostępu ko­
biety?

Co innego szkoły i związki zawodowe. 
Słuszną jest rzeczą, że kobieta ma możność 
odebrania ogólnego i specjalnego wykształ­
cenia w szkołach żeńskich ogólnych lub' 
specjalnych. Doniosłą rolę spełnia rów­
nież organizacja tego typu jak harcer­
stwo żeńskie jako metoda i środowisko, 
wychowawcze. Tak samo głęboko umoty­
wowaną rację bytu mają takie na przy­
kład organizacje jak, przypuśćmy zwią­
zek pielęgniarek, klub maszynistek, zrze­
szenie służących itp., słowem organizację 
o charakterze zawodowym. Być może 
pożyteczne zadanie spełniłoby stowarzy­
szenie matek. W wymienionych typach' 
organizacyj mężczyźni nie mają nic do 
roboty — dlatego z pożytkiem mogą one 
nosić cechy wyłącznie kobiece.

Ale organizacja, która skupiłaby 
wszystkie kobiety bez różnicy i wieku i 
wykształcenia wydaje się mniej użyteczną 
społecznie i mniej potrzebną, niż na 
przykład związek rozczarowanych narze­
czonych lub zawiedzionych a złych teś­
ciowych.

Pomyślcie tylko jakie spustoszenie 
przyniosłaby ze sobą taka organizacja na 
nasz teren społeczny. Dotąd Kobiecie nikt 
nie bronił współpracy i pracy w licznych' 
naszych organizacjach. Więc co czynniej- 
sze — mają swój odcinek pracy społecz­
nej. A gdyby naraz wszystkie te niewia­
sty idąc za hasłem skupienia się we włas­
nej organizacji opuściły dotychczas zajmo­
wane stanowiska i zaniechały pełnionych' 
dotąd obowiązków — ileżby stąd szkody; 
wynikło?

W każdej organizacji społecznej o ce­
lach i zadaniach ogólnych ma kobieta do 
spełnienia moc obowiązków i szerokie pole 
do działania. Jest w tych organizacjach! 
nieodzownie potrzebna. Któż lepiej się 
nadaje do pełnienia funkcyj sekretarza* 
bibliotekarza, skarbnika; któż skuteczniej 
potrafi zaopiekować się świetlicą; któż' 
lepiej zorganizuje bufet; któż wniesie z 
sobą miłą atmosferę? Któż — jeśli nio 
kobieta?

Z drugiej zaś strony na każdym kroku 
działalność kobiety wymaga wsparcia, ra* 
dy, stanowczości i autorytetu mężczyzny* 
Wniosek stąd jasny. Został on wyraźnie 
sformułowany zarówno przez p. Łukjań- 
ską jak i Tomaszewiczównę.

Sekcje kobiece przy filiach ZPM istot­
nie mają do spełnienia piękną i powabną’ 
rolę. Hasło uaktywnienia tych sekcyj jest 
jedynym realnym kobiecym programem 
społecznym na terenie polskiej mniejszo* 
ści w Łotwie.

Nie wiem czy wypada mi się uspra­
wiedliwiać z powyższego artykułu. Na 
wszelki wypadek zastrzegam jednak, zoh 
bierając głos w kwestii kobiecej nie chcę 
pozostać w roli kładącego palce między; 
drzwi, prowadzące do buduaru zorganizo­
wanych kobiet. Stefan Znicz

9
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Powitanie Prezydenta Państwa przez dyr. Opery ; Narodowej J. Po- Prezydent Państwa W foyer Opery rozmawia z dowódcą armii gen. R.
ruks’a i solistkę Puknas-Trawin* Berkisem. Za Prezydentem —  minister B. Einbergs, minister Ą : Ber-

jMÉÉB zińsa i sekretarz ministra spraw wojskowych kap. Grapnjan

Kompc
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»wców Opery „Baniuta"

Na lewot Kelnerzy paryscy 
corocznie urządzają zawody W  
biegu w „pełnym rynsztunku 
bojowym". Na zdjęciu start 

zawodników

urny poiegiyen »  doju z i^mnczyKamt marynarzy japonsKich w Uroczystej 
procesji zostały przeniesione ulicami Tokio

Ha lewo. W  Lepaji pięciu 
aspirantów zdobyło dyplomy 
lotników. Na zdjęciu instruk- 
tor A. Pawłowski W otoczeniu 
swych uczni oraz samolot ćwi* 

czebny typu KOD

Nowa angielska łódź podwodna, która odznacza się nadzwyczajną szybkością. Ł ód i 
kształtami *wymi najzupełniej przypomina rybę —  miecz

Księstwo Windsoru na wystawie w Paryżu
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Portret Fr. Chopina

17. X. 1849 r. —  ZGON FRYDERYKA CHO­
PINA.* Tej miary kompozytora co Chopin nie miała 
drugiego Polska — stoi on. w rzędzie najwięk­
szych muzyków świata. Cała twórczość muzyczna 
Chopina, znana dziś wszędzie, przesiąknięta jest 
rdzennie polskimi motywami, będącymi artystyczną 
przeróbką przebogatej melodyki ludu polskiego. 
Polskość jest najgłębszą, najbardziej znamienną ce­
chą muzyk! szopenowskiej —  wszystkie cechy cha­
rakteru polskiego znajdą odzwierciedlenie w utwo­
rach Chopina, ale zarazem muzyka jego jest ogól­
noludzka, zrozumiała dla każdego, porywająca 
Swym wdziękiem i głębią uczucia; śpiewająca o 
doli .i niedoli ludzkiego serca, o wzlotach i upad­
kacĥ  radościach i smutkach. Tym się tłumaczy po­
pularność muzyki szopenowskiej w całym świecie 
— potrafi poruszyć wszystkie struny duszy, choć 
z każdego niemal tonu przebija nade wszystko pol­
ski koloryt. Urodzony w Żelazowej Woli pod War- 
szawą, większą część życia spędził Chopin za gra­
nicą, przeważnie w Paryżu, gdzie też życia doko­
nał w 39-ym roku życia.

19. X. 1913 r. —  ŚMIERĆ KSIĘCIA JÓZEFA 
PONIATOWSKIEGO. Gdy po niepowodzeniach 
kampanii rosyjskiej, gwiazda Napoleona zaczęła 
gasnąć, odstępowali go niedawni sprzymierzeńcy, 
przechodzili na stronę wrogów nawet wyniesieni 
na trony jego podkomendni, jak król szwedzki, mar­
szałek Bernadotte. Wiernymi pozostali Polacy. 
Zdziesiątkowane w kampanii moskiewskiej wojsko 
Księstwa Warszawskiego pozostało pod sztandara­
mi Napoleona. Wiódł je książę Józef Poniatowski, 
który w wielkiej bitwie narodów pod Lipskiem 
mianowany został marszałkiem Francji. Bitwa ta, 
w której Napoleon miał przeciw sobie przeważa­
jące siły wrogów, skończyła się Męską wojsk wier­
nych Napoleonowi. Polacy osłaniali odwrót —  
książę Józef nieustraszenie walczył do ostatka, gdy 
wreszcie z resztkami swych wojsk chciał się wyco­
fać na drugi brzeg rzeki Elstery, podpalony przez 
wrogów most runął. Książę Józef rzucił się z ko­
niem w nurty rzeki i utonął. Legenda głosi, że gdy 
przed rzuceniem się w nurty Elstery, nakłaniano 
księcia Józefa do poddania się, odrzekł: „Bóg mi 
powierzył honor Polaków, Jemu go tylko oddam". 
Zwłoki bohatera wyłowiono z nurtów rzeki, a w 
1817 roku z wielkimi honorami przewieziono do 
kraju i pochowano na Wawelu.

20. X. 1788 r. —  SEJM CZTEROLETNI 
UCHWALA UTWORZENIE 100-TYSIĘCZNEJ 
ARMII. Pierwszy rozbiór Polski, powodujący u- 
tratę znacznej części ziem polskich, stał się wielkim 
wstrząsem sumienia narodowego. Niebezpieczeń­
stwo całkowitej utraty niepodległości zbudziło na­
ród z letargu. Sejm w 1788 r. zwołany, ener­
gicznie przystąpił do reform, wśród których jedną 
z pierwszych było zwiększenie liczebności wojska 
do 100.000 żołnierza. Wniosek w tej sprawie zgło­
szony przez posła Walewskiego, izba przyjęła z 
entuzjazmem. Rozumiano, że tylko siła zbrojna, 
odpowiednio liczna, może dalsze zakusy wrogów 
powściągnąć. Postawienie pod broń 1 0 0 .0 0 0  żoł­
nierza wymagało wielkich środków pieniężnych, 
których ówczesne Państwo Polskie nie 
posiadało. Działały również i wpływy państw za­
borczych, które szykowały się do wykreślenia Pol­
ski z liczby państw niepodległych. Nie mogły wię®

dopuścić do powstania w Polsce silnej armii i 
wszelkimi sposobami przeciwdziałały temu. Jak 
wiemy, reformy Sejmu, obradującego od 1788 do 
1792 r. i stąd zwanego Czteroletnim, przekreślone 
zostały przez drugi, a potem trzeci i ostatni roz­
biór Polski, świadomość potrzeby ratunku włas­
nymi siłami przyszła za późno. Konstytucja 3. Ma­
ja 1791 r. uchwalona nie miała do postawienia na 
straży nowych praw owych 1 0 0 .0 0 0  żołnierzy.

24. X. 1364 r. —  W IE LK I ZJAZD M O NAR­
CHÓW W KRAKOW IE. Znane powiedzenie, że
„Kazimierz Wielki zastał Polskę drewnianą, a pozo­
stawił murowaną" najlepiej obrazuje gospodarność 
tego mądrego króla, który doprowadzi! państwo do

Śmierć księcia Józefa

Wojsko

rozkwitu i wielkiej w ówczesnej Europie roli Mg. 
rą poważania, jakim cieszyła się wówczas Poidła 1 
je j król, był wielki zjazd monarchów na ślub wn* 
czki Kazimierza Wielkiego. Tak świetnego gron* 
monarchów nigdy przedtem ani potem stolica Pol. 
ski nie gościła. Zjechał więc cesarz Karol flr 
Ludwik węgierski, liczni książęta niemieccy ( 
czescy oraz wielu dostojników z najdalszych 
państw. Miarą zamożności, jaką pod gospodarnymi 
rządami Kazimierza Wielkiego osiągnęło miesz- 
czaństwo krakowskie, był fakt, że jeden z miesz­
czan grodu podwawelskiego, Mikołaj Wierzynefc 
wyprawił dla zgromadzonych w Krakowie monar­
chów i dostojników wielką ucztę, na której zadr­
wił wszystkich bogactwami.

28. X 1138. r. — UMIERA 
BOLESŁAW KRZYWOUSTY, 
Śmierć Bolesława Krzywouste­
go była dla Polski podwójnym 
ciosem. Przede wszystkim 
schodził z tego świata mo­
narcha wyjątkowej miary, 
godny spadkobierca Chrobrego, 
wódz znakomity, polityk wy­
trawny, budowniczy państwa 
wytrwały. Już sam zgon jego 
pozbawiał Polskę męża nie­
pospolitego. Lecz dalszym 
skutkiem zgonu Krzywoustego 
był jego testament, który miai 
olbrzymie i wysoce ujemne 
skutki polityczne. Podziel#
Krzywousty państwo pomiędzy 

‘ swych synów, rozbijając jego 
spoistość i jednolitość. Dzięki 
temu testamentowi Polska
wtrącona została w długotrwa­
ły okres walk o pierwszeństwo 
między książętami, zmniejszyło 
to odporność wobec sąsiadów, 
podsyciło ich zaborczość, prze­
kreśliło wielki dorobek całoiy- 
ciowy Krzywoustego. Trzeba
było długiego czasu, by kraj 
twardym wysiłkiem Władysła­
wa Łokietka dopiero wrócił do 
dawnej świetności.

29. X. 1611 r. — TRYUM­
FA LN Y  WJAZD ŻÓŁKIEW­
SKIEGO DO WARSZAWY. 
Hetman Stanisław Żółkiewski 
był nie tylko wielkim wodzem 
lecz i znakomitym mężem sta­
nu, politykiem dalekowzro­
cznym. Koroną jego działal­
ności w tej dziedzinie byt» 
sprawa moskiewska. W w  
hetman jasno widział, jakim
dla Polski niebezpieczeństwem
może być powstanie na wscho­
dzie silnego państwa moskiew­
skiego. Wykorzystując u' 
mieszki powstałe po śmief® 
cara Iwana Groźnego, po<W 
żółkiewski wyprawę na Mos­
kwę. Wyprawa zakończył* się 
wielkim tryumfem oręża P«* 
skiego. Świetne zwycięstwo po® 
Kłuszynem złamało opór wojs* 
moskiewskich, książęta Szujsflf 
wzięci zostali do niewoli, * 
Żółkiewski zajął Moskwę* W 
drym swym postępowa®'®®' 
tak potrafił ująć sobie bojaro* 
moskiewskich, że ci postano*1! 
li oddać koronę królewien* 
polskiemu — Władysławów- 
Otwierała się świetna dla 

"ski perspektywa. 
zmarnował ją swym 
król Zygmunt Waza, który 
chciał dopuścić, by syn 
przeszedł na obrządek wsc# 
dni, czego bojarowie stano *̂ 
się domagali. Wjazd Żółkie
skiego do Warszawy^odbyt®
z niezwykłą oikazalością. **. 
man prowadził ze sobąwtfr 

' niewoli Szujski

'jwiu Czteroletniego

tych do W W P  —  
wkraczał do stolicy w P,e™o 
splendorze, jako wódz i 
stanu.

czasów

12
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W owe czasy zdobyliśmy kilka ptaków z rodziny tangarów
0 czerwonym łbie i czerwonym dziobie. Mój przyjaciel przy­
nosi mi raz ptaka i przedstawia go jako rzadki okaz. — Tym ­
czasem patrzę, tangar nie tangar. Ma czerwony łeb, ale dziób 
czarny, a nie czerwony. Badam przez lupę i wtedy stwierdzam 
oszustwo kabokla. Gałgan po mistrzowsku pomalował czerwo* 
ny dziób na czarny, kolor i stworzył nowy gatunek ptaka, aże­
bym mu więcej za niego zapłacił. Byłem rozżalony i wygar­
nąłem kaboklowi kazanie o pojęciu przyjaźni. Na to skruszony 
grzesznik przyrzekł solennie poprawę, oświadczył wspaniało­
myślnie, że daruje mi tangara i potem skromnie poprosił, żebym 
jeszcze coś zrobił: mianowicie, ażebym wyciągnął z ptasiego 
ogona pióra, bo i tam hultaj upiększył tangara i wsadził mu 
obce piórka do ogona.

My europejczycy trudno możemy sobie wyobrazić, do jakie­
go stopnia panowała jeszcze do niedawna w Południowej Ame­
ryce korupcja, i to korupcja zupełnie jawna. Tam nie pytało 
się urzędnika, jaką pobiera pensję na urzędzie, lecz: jaki
dochód przynosi mu urząd. Częste rewolucje w tej części świa­
ta to zazwyczaj nie walka o ideę, lecz po prostu walka o dojną 
krowę. Dziś, zwłaszcza w Brazylii, w iele zmieniło się na lepsze.

W  czasie, gdy byłem w Brazylii, opowiadano sobie popular­
ny kawał na tle stosunków w wojsku. W  mieście Kurytybie 
stacjonował pułk piechoty, w Ponta Grossa stał drugi pułk. 
Otóż, oficerowie i żołnierze obydwóch pułków byli bardzo 
zdemoralizowani, gdyż zbyt dhigo siedzieli na jednym miejscu. 
Więc rząd rozkazał obydwom pułkom zamienić wzajemnie 
miejsca stacjonowania i przekazał na transport odpowiednią 
sumę. A dowódcy pułków jak wywiązali się z zadania? Po 
prostu pułki pozostawiając na starych miejscach, zamienili 
tylko ich numery i nazwy i tylko sami osobiście się przepro- 
wadzili, poczem władzom przełożonym zdali raport, że rozkaz 
Wykonano. Oczywiście sumą, przeznaczoną na transport puł­
ków, podzielili się między sobą.

W  tych czasach spotkała mnie następująca przygoda. Z 
Kurytyby wiozłem do Ponta Grossy koleją znaczny bagaż, któ­
ry nadałem do wagonu bagażowego. Urzędnik na stacji w 
Kurytybie bagaż zważył, ale potem, wypisując pokwitowanie, 
zamyślił się i w  końcu zwrócił się do innie z propozycją, aże­
byśmy wspólnie, on i ja, zrobili interes. Bagaż ważył 300 kg
1 przewóz miał kosztować około 100 milrejsów. Otóż, on w y­
pisze na pokwitowaniu, że bagaż waży tylko piątą część i

kosztuje 20 milrejsów, a resztą, to jest 80 milrejsami, podzieli4 
my się rzetelnie do połowy, on 40, ja  40, tak, że zamiast 100 
milrejsów zapłacę tylko sześćdziesiąt. Propozycja spadła na 
mnie jak grom z jasnego nieba, tym bardziej, że przysłuchiwało 
się temu czterech obcych świadków: moich dwóch towarzyszy 
podróży, portier hotelowy i obcy tragarz z miasta. Gdy chcia­
łem wyrazić wątpliwości, towarzysz mój, obeznany ze stosun­
kami brazylijskimi, oświadczył kategorycznie, że muszę się 
zgodzić na propozycję, bo inaczej bagaż zaginie w czasie pod­
róży lub powstaną inne kłopoty. Wobec tego zgodziłem się Î 
bagaż zajechał w porządku.

Gdy później, w drodze powrotnej, ową historię opowie­
działem w polskim konsulacie w Kurytybie, konsul 
był zdziwiony, że historia na tym się skończyła, 
i że nie było końcowej pointy w Ponta Grossa* 
Mianowicie urzędnik z Kurytyby mógł był zatelefonować do 
swego kolegi w Ponta Grossa i polecić mu, ażeby jeszcze raz 
zbadał nasz bagaż, błędnie zważony i pobrał od nas różnicę 80 
milrejsów, którą znów podzieliliby się obydwaj urzędnicy. Że 
tego nie zrobił, mieliśmy szczęście, — oświadczył konsul —< 
gdyż natrafiliśmy na bardzo uczciwego urzędnika.

Na Boga, przestało wreszcie padać! Z drugiej strony Uka­
jali po jawił się niebieski otwór w  niebie. Całe szczęście, bo 
zabrakło w chacie kaszaszu, jedynego lekarstwa, poza wspo­
mnieniami, na deszcze nad Ukajali.

WODA, WODA, W ODA . ♦ .
Obok puszczy, pełnej okrucieństwa, zachłanności i ogromu, 

jest w dorzeczu Amazonki żywioł jeszcze zachłanniejszy i 
okrutniejszy, świat jeszcze bardziej tajemniczy: to woda.

Najpotężniejsze rzeki i rozlewiska na ziemi toczą tu swe 
nurty, największe ryby słodkowodne żyją w głębinach, woda 
unosi się w  rozgrzanym powietrzu gęstą parą, tylko woda 
stworzyła te rozległe, wspaniałe puszcze.

Ukajali jest jednym z wielu dopływów Amazonki. Mieszka­
łem w Kumarii, nie daleko miejsca, skąd Ukajali bierze swój 
początek i tu, prawie u podnóża And, młoda ta rzeka ma już 
szerokości blisko kilometr. Chciałem zmierzyć głębie rzeki w 
pobliżu mej chaty i wziąłem ośmiometrowy sznurek z ciężar­
kiem. Cóż. kiedy już w odległości pięciu metrów od brzegu 
nie mogłem dosięgnąć gruntu. Było tam głębiej niż osiem 
metrów.

W mieście Iquitos jest tak wiele wody, że ongiś, za czasów 
lepszej koniunktury, dopływały tu Amazonką wielkie statki 
oceaniczne z Europy i Północnej Ameryki. W  czasie mego 
pobytu w Iquitos podziwiałem manewry peruwiańskiej floty 
wojennej, które odbywały się z taką swobodą, jak gdyby to 
było na morzu.

W Tabat inga, na pograniczu peruwiańsko - brazylijskim, 
stosunkowo niedaleko jeszcze Kordylierów, Amazonka ma już 
dwa razy więcej wody, niż nasza największa europejska rzeka, 
Wołga. Na tomiast przy ujściu ta rzeczna lawina wtłacza do 
oceanu worly z dwunastu Wołg.

Pewnego dnia w marcu przeżywaliśmy piekło na Ukajali* 
W nocy srożyła się gwałtowna burza tropikalna, która postępo­
wała z biegiem wody i nie pozwoliła nam zmrużyć oka. Rano 
nie poznaliśmy rzeki, wzrosła przez noc o cztery metry, czyli 
przybrała tvle wody, ile posiada Ren przy swym ujściu. To 
już nie woda była, lecz upłynnione szaleństwo. Pieniło się, 
bryzgało pianą, kotłowało wściekłością, ścierało zawrotnymi 
prądami, otwierało nagle przepastne leje i potworne, zabójcze 
wiry. Liczne pale i pnie leśnych olbrzymów, płynące na 
rzece, towarzyszące zawsze przyborom wód, uderzały o siebie 
z ogromną siłą i hukiem i potęgowały grozę. Przez trzy dni 
nie było żadnej, komunikacji z drugim brzegiem. Potem woda, 
przyszła znow do równowagi.

Rickow, brat obecnego komendanta statku „Sinchi Roea“ , 
był pijany i dla tego stracił w  ukajalskim wirze życie i swój 
piękny, okazały parowiec. Powyżej Kumarii wysunięta w  
rzekę skala tworzy półwysep i powoduje wir, osławiony pod 
nazwą „posso de Chicoza” . Na wiosnę 1932 r. Ukajali tak 
gwałtownie przybierało, że patrząc pod górę rzeki, widziało się 
wyraźnie rosnące fale. Pijany Rickow zlekeewużył sobie nie­
bezpieczeństwo i chciał przepłynąć przez wir. Rzeka nie po­
zwoliła. Rzuciła parowcem o skałę, zgniotła go jak pudełko 
zapałek i wchłonęła. Wielu ludzi zginęło.

Ludzie mają zabobonny strach przed wodą amazońską. Żyją 
na niej od pokoleń, lecz pomimo tego jest to dla nich nieobli­
czalna, tajemnicza i złowroga potęga. Na rzekach Huallaga i 
Alto Maranion są liczne miejsca zaczarowane, na których prze* 
pływającym flisakom nie wolno pisnąć słowa. Skoro który
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z nich przemówi, a gorzej, gdy krzyknie, tworzy się nagie w 
rzece wir, grożący rozbiciem tratwy. Ciemni indianie Ł metysi 
przypisują to duchom i czarom, światlejsi wyrażają zdanie, że 
owe niebezpieczne miejsca podlegają jakimś niedocieczonym 
przez ludzi, dziwnym prawom przyrody.

Gdy mój dobry znajomy, Tadeusz Wiktor, szukał złota w 
Jednym z wąwozów górskich Ekwadoru i wystrzelił ze sztuce-

jagnieniu wezbrał o kilka metrów.
W Kumarii rozlegają się od czasu do czasu tajemnicze, głu­

che grzmoty. Sądziłem z początku, że to pioruny biją. Kiedyś 
potężny huk wstrząsnął naszą chatą i wówczas wytłumaczono 
mi, że to „barranco‘ — walka rzeki z puszczą. W czasie powodzi 
aurty podmywają nadbrzeżnie drzewa, a gdy woda opada, drze­
wa tracą oparcie i ze straszną mocą padają do rzeki. Biada wtedy 
wioślarzom na rzece! Wiszące nad ich głowami drzewa czyhają 
nà nich z nieustanną groźbą śmierci. Ludzie panicznie boją się 
Jjarraneo".

W tych ogromnych wodach przewala się bajeczne wprost 
bogactwo fauny. W samej Amazonce, nie biorąc pod uwagę je j 
dopływów, odkryto dotychczas przeszło jedną trzecią wszyst­
kich gatunków ryb słodkowodnych, jakie wogółe istnieją na 
całei ziemi, &|.a sześć razy więcej aniżeli jest w całej Europie, 
od Nordkapu do Gibraltaru. Ryby Amazonki — to olbrzymi, 
fantastyczny świat, zadziwiający niezwykłą wielkością niektó­
rych gatunków, niesamowitym często ubarwieniem, upiornym 
kształtem, a przede wszystkim przerażający to świat, niepoję­
tej drapieżności. Nadmierna ilość ryb przywodzi na myśl raj, 
kipiący bujnym życiem, ale raj przeklęty pożerających się 
wzajemnie stworzeń. Ryby Amazonki stanowią główne poży­
wienie człowieka, lecz zarazem przejmują go bladym strachem-

W miejscowości Orellana nad Ukajali poznałem kilkunasto­
letniego młodzieńca, którego trzy lata temu pokąsały straszli­
wie ryby. Był to wtedy zuchowaty chłopak, nie znający lęku 
nawet przed wodą. W rzekach Amazonki nie kąpie się żaden 
rozsądny człowiek, jeżeli chce żyć. Chłopak kąpał się w Uka­
jali i w pewnej chwili zaczął przeraźliwie krzyczęć. Na szczę­
ście byli w pobliżu ludzie z łodzią, którzy tonącego wyciągnęli 
w kilku sekundach z wody. Jednakże w tytn krótkim czasie' 
napastujące ryby zdołały nieszczęsnemu powyrywać w kilku­
dziesięciu miejscach spore kawałki ciała.

Były to piranie, największy postrach tych wód, rybki małe 
jak nasze płotki, ale bardziej krwiożercze niż rekiny, ryby na­
padające wielkimi stadami i mogące objeść człowieka w ciągu 
kilku minut do szkieletu. Wielu ludzi i wiele zwierząt ginie, 
pożartych przez piranie. W silnych szczękach mają małe te 
ryby tak ostre zęby i są przy tym tak dzikie, że nawet wydo­
byte z wody, starają się kąsać i mogą odgryźć palce.

Przez pół roku chłopak walczył ze śmiercią. Potem rany 
się wygoiły. Ale od chwili wypadku chłopiec postradał zmysły 
i od trzech lat bezustannie płacze.

Amazonka i Ukajali mają żółtą, mętną wodę, tak mętną, że 
nic w niej nie widać i wszystko, co się dzieje w głębi, zasłania 
nieprzenikniona tajemnica. Widzi się tylko na powierzchni 
olbrzymie delfiny i ryby pirarucu, gdy swe cielska wyłaniają 
z wody; natomiast gdy człowiek spycha łódź do rzeki, może 
łatwo nastąpić na płytkim brzegu na wielką raję, która mu 
wbije jadowity, niebezpieczny swój kolec w piętę, Czasem pod 
wieczór słychać w wodzie niesamowite dźwięki, jak gdyby bi­
jących dzwonów. To niektóre ryby, do sumów podobne, 
śpiewają w Ukajali.

Przez dziewięć do dziesięciu miesięcy w roku padają deszcze 
w całej Amazonii i nasycają rzeki, przybierające wówczas do 
piętnastu metrów. To jak gdyby niezmierna pierś . nadymała 
się. i wzbierała długotrwałym oddechem. Okoła miesiąca stycz- 
nia lub lutego, podczas najwyższego stanu wody, powodzie 
zmieniają się w notop i krąj staje się widownią Koszmarnego 
zjawiska: całą olbrzymią amazońską puszczę zalewa woda. 
Dokąd nie sięgają rozlewiska rzek, tam deszcze stwarzają 
bagna i jeziora i zatapiają pnie lasu nieraz na kilka metrów. 
Wizje piekła dantejskiego przybierają realne kształty. Czło­
wiek nie opuszcza swej chaty, którą przezornie zbudował na 
wysokich palach.

W czerwcu wszystko się zmienia. Ustają deszcze, woda 
Opada, wychylają się w rzekach białe plaże, zlatuje się zewsząd 
gwarne ptactwo i nad wodami unosi sie w promieniach słońca 
radość. Pożywienia jest w hró4 Podczas tarła ciągną ryby w 
takiej ilości, że ich szum słychać z daleka i nie potrzeba ich 
łowU?; same wpadają do łodzi. Z rzeki wychodzą wówczas na 
plaże olbrrvm'c żółwie i składają jaja. Żółwie jaja stanowią

największy przysmak i mieszkańcy nadbrzeżni chodzą  ̂ | 
nocy na ich potów. Towarzyszą im kobiety.

Sielanka nad Amazonką trwa tylko przez trzy miesiące, ą I  
do sierpnia. We wrześniu przychodzą pierwsze deszcze. I  
znów wzbiera i wraz a ehmurami powraca ją troski i kłopoty f

I wzmaga się w  sercu cztowieka lęk, wielki lęk wioifti|pp 
świadomego, że płynie na swym kruchym kanoe na powierzeń [ 
ni wielkiej, kapryśnej, wrogiej tajemnicy.. .

NIEWOLNICTWO NAD UKÀJALI .

Gdy jechałem parowczykiem „Sinchi Roca“ z Iquitos y 
górę rzeki Ukajali do Kumarii, wsiadła w Kontamanie na 
tek pewna anemiczna niewiasta z jeszcze bledszym, kretynowa. 
tym synem i kilkuletnim indianinkiem. Czerwony chłopczyk 
miał ładną, pucułowatą twarzyczkę, świecące się, inteligentne 
oczy i wypukły brzuszek i był ich służącym, gdyż blademu», 
nowi czyścił buty a anemicznej pani wynosił nocnik.

Zaprzyjaźniłem się z sympatycznym malcem. Któregoś dnia 
wymieniliśmy sobie swoje imiona i odtąd uśmiechaliśmy się do 
siebie serdecznie, nic zresztą nie mówiąc. Gdy to zauważyła 
niewiasta, zwróciła się do mnie z nieoczekiwaną propozycją, 
ażebym nabył indianina na własność za niedrogie pieniądze.
Ile chce za niego? Sto soli (co odpowiada stu czterdziestn złoi 
tym). Kupiwszy go, mogę z nim zrobić, co mi się podoba, tylko 
nie zabić, gdyż tego zabrania prawo.

I podczas gdy niewiasta zachęcała mnie do kupna chłopczy­
ka, obiekt tych targów stał niedaleko i jak zwykle serdecznie 
uśmiechał się do mnie z inteligentnych, ludzkich oczu, niewia­
domy, że ważą się jego losy.

Górne Ukajali to najbardziej odległy od cywilizacji żaka- 
tek ziemi. Nad Górne Ukajali ściągają łowcy fortuny różnych 
narodowości i zakładają hacjendy kawy. bawełny, barbasko i 
trzciny cukrowej. Do uprawy potrzeba rąk. Więc zwabia gię 
ręce niemieckie, włoskie i inne, także i polskie. Ale europej­
czycy nie znoszą twardych warunków życia, niskich zarobków 
i zupełnego braku cywilizacji, buntują się i uciekają. A tym­
czasem hacjenderzy potrzebują wiele rąk. tanich, uległych rąk, 
jak najwięcej rąk ...

W Kumarii patrzę co dzień na błękitny łańcuch gór, wznfr 
szący się na zachodnim horyzoncie. Za tym łańcuchem gól, 
wcale nie tak daleko od Kumarii, rozciąga się aż do samych 
wysokich Kordylierów tajemnicza, niezbadana, białą plamą na 
mapach oznajczona kraina: Gran Pachonal. Mieszka tam dzi- i  
ki, myśliwski szczep kampów, rosłych, przystojnych mężczyzn f 
i urodziwych zazwyczaj kobiet, Kampowie wiodą koczowniccy 
tryb życia i zabijają chorych starców. Znają wnętrze puszczy, 
kochają wolność, unikają jak ognia białych ludzi i mają 
twarde, wytrzymałe na klimat ręce. Ręce, potrzebne hacjen- 
derom.

: Na połów kampów hacjenderzy posyłają wyprawy, które 
wyrobiły sobie pewien system działania. Świetnie uzbrojeni 
pęoni otaczają w nocy szałasy swych ofiar, puszczają na dachy 
palące strzały i po wznieceniu pożaru wybijają mężczyzn, stare 
kobiety przepędza ją, a resztę, to jest chłopców do tO—12 lat i 
dziewczyny do 20 lat, biorą jako zdobycz. Hacjendy nad Uka­
jali uzysku ią robocze ręce.

Czy rząd peruwiański wie o tym? Zapewne w i e ,  lecz na 
Gran Pachonalu nie ma żadnej władzy, bo Gran Pachonal jes< 
przecież białą plamą na mapach. A  na białych plamach map 
toczy się bezustanna wojna. Zresztą nie wygasły jeszcze by­
najmniej konkwistado raicie tradycje i obyczaje w Peru. ~

Największy spośród łowców ludzi jest Panczo Vargas. “8C‘ 
jender z nad Tambo i Urubamba, człowiek okrutny i nie P#|S 
bierający w środkach. Nie setki, lecz tysiące kampów wyłap® 
z Gran Pachonalu, wyludniając większe połacie kraju. 
śliwą rękę“ ma również Trigoso, hacjender i sędzia pokoju 
Kumarii, bardzo miły w obejściu człowiek, z którym się zaPr|v 
jaźń iłem - Do Iquitos wywozi żywy towar na swym par owczy . 
„Libertad” („Wolność” !) sympatyczny grubasek,
Delgado. zawsze miło uśmiechnięty, wychowany i kształcony 
Genewie. . j..

Dalsze łosy porwanego dziecka płyną już w ramach 
ności. Hacjender czyli patron adoptuje je i wciela w s 
swej licznej rodziny. Tym samym dziecko |est zmuszone P 
cować dla niego za darmo a w razie ucieczki wszystkie w 
gonią i chwytają „marnotrawnego syna“ . Taki syn niestety ^  
tylko synowskie obowiązki, bez żadnych praw, nie 
oczywiście dziedziczyć po śmierci patrona. Gdy patron 
odstąpić dziecko komu innemu, czyni to za odpowiednią zaPjeJft 
która jednakże nie nazywa Się ceną sprzedaży, 1er» rW 
kosztów za wychowanie i wykształcenie dziecka.
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0 wychowaniu młodzieży w Japonii
Jedno z najważniejszych dla rozwoju 

życia polskiego za granicą —  zagadnienie 
wychowania naszej młodzieży w duchu na­
rodowym —  zasługuje na ciągłą najżywszą 
troskliwość. Dostosowując metody pracy 
do naszych właściwości i potrzeb narodo­
wych, możemy^ jednak korzystać z doświad­
czeń obcych, * zamieszczamy
artykuł o wychowfflnf^fflrodziezy ' w Japo­
nii mający pod wieloma względami, a zwła- 
szcf&"J¥Sn 'thodzi o urabianie charakteru — 
bogaty dorobek. Redakcja.

Cale wychowanie młodzieży japońskiej polega 
na starych zasadach rycerskich „Busi-do" co zna­
czy „Droga walecznego księcia*. „Busi-do" przede 
wszystkim kształtuje charaktery, wyrabia w japoń­
czykach pewną wspólną postawę życiową, stanowi 
o zachowaniu się i postępowaniu człowieka we 
wszystkich momentach jego życia, poczynając od 
spraw codziennych, kończąc na poświęceniu życia 
— Ojczyźnie.

Każdego Japończyka obowiązują następujące za­
sady: 1 ) sumienność, 2 ) sprawiedliwość, 3) posza­
nowanie prawa, 4) poświęcenie siebie, 5) karność 
wobec rodziców i zwierzchników, 6 ) uczynność i 
prawość, 7) obowiązek i prawość, wypływające wy- j  
łącznie z rozumu, 8 ) zapał ofiariiÿ"

/  irfe Wtfbec 1 0 ) odwaga, 1 1 ) waleczność^

w r. 1871 utworzono ministerium oświaty, nastą­
piło przekształcenie dawnych szkół na wzór zacho­
du. Niebawem wprowadzono powszechny obowią­
zek nauczania pomiędzy szóstym a 14 rokiem życia. 
Przestrzegany on jest bardzo surowo. Dla dzieci 
młodszych istnieją obecnie w Japonii ogródki fre- 
blowskie. Mali Japończycy na ogół są bardzo po­
jętni i w -naukach gorliwi. Przedmiotem najwięk­
szej troski pedagogów japońskich jest wychowanie 
fizyczne dzieci, ponieważ Japończycy, ogólnie bio­
rąc, nie odznaczają się odpornością organizmów i 
łatwo ulegają zmęczeniu. Młodzież często cierpi 
na krótkowzroczność, a także zapada na gruźlicę. 
Dlatego więc gimnastyka i ćwiczenia wojskowe za­
liczają się do najważniejszych przedmiotów obo­
wiązkowych we wszystkich programach szkolnych, 
a obecnie szybko rozszerzają się organizacje har­
cerskie. Wedle dekretów cesarskich najważniej­
szym przedmiotem wyk«*tał«®»i* początkowego 
jest nauka moralności. Na-ezym się °na opiera? 
Czy ha 'zasalfeliTt1' WKNfyzmu, konfucjonizmu, czy 
chrześcijaństwa ? Bynajmniej. Pomimo wrodzone-^ 

poczucia świata nieyn3 zftTffigff^fëîSlejsî \  
Japończycy s4 'v?M’ ^î’üncïe riu'Cïÿ ',ÏTSflWfflf5"teligij- )  
nym narodeiflf'i trafnie zauważył <
J,Béllessort“, że w*"Jàpbnii „utrzymuje się z bóst- /  
wem stosunki etykietalne". Rozporządzenia rządu?' 
domagają się, ażeby wychowanie w szkołach państ- 
wowych i samorządowych- Tryło całkowicie niezależ

Teatrzyk kukiełkowy ZPM
Dn. 17. października w niedzielę w Dau- 

gawpilsie w Domu Polskim o godz. 15 i 17, 
2, przedstawienia bajki Millera

,,0 Kasi, co nie chciała 
kaszy"

Po raz pierwszy! Nowe lalki, nowe pio­
senki, nowe melodie.

Wstęp od Ls 0,20.

Sport
MISTRZOSTWA ŁOTWY W STRZELANIU.

  | | 1 0 ) odwaga, H ,    ̂ . , lx. - - ____ ________—___,
C męska, 12) panowanie nad sobą, 13) prawdomów-\ ne ^  wszelkich wpływów religijnych, aby żadne}
* ność, 14) uprzejmość. Oto zasady w których religii nie wykładano. Za podstawę nauki m ora^

ćwiczy się młodzież japońska. Japończyk nie u- 
“ zńaje rozdźwięku pomiędzy słowem a czynem.

Dzieła historyczne, literatura narodowa 1 teatr 
ukazują również młodzieży przykłady wierności,- 
męstwa i poświęcenia się jednostki dla ojczyzny i 
tradycji rodowej. Wszystkie te zasady wychowa­
nia zaszczepiają się w duszy Japończyka i przeni­
kają umysł głęboko, przygotowując go do przy­
szłych zadań obywatelskich. Pod tym względem 
młodzież jągoństeł jest znacznie łatwiejsza do wy- 

*ffio$5fnIa od swych, rówieśników eargpeiSfcMf1J f f i jT  
T9fiTM ii?fàfïca‘eh Azji nf^ifożbudzif się jeszcza^ ***  
psychice ludzkiej ten iilflywTduSIizm,"* Właściwy  ̂ra- > 
sie aryjskiej, którff' bëdac pierwiastkiem niekiedy^ 
bardzo czynnym, dał światu pod wpływem kultury  
chrześcijań&tó(y tyle wjelkich czynoW T ’ gWllUÎMÿtn^* 
fiTèFna ' użytek narodów ludzkości. Ale talenty i ee- i  
niusze to wyjątki, a natomiastw^^^^^^ 
dzieży jakże często ten wybo ńflK."a" Tzadkp m 
■Szy^indywidiializm trîcfno ująć w karny właściwe, 
aby nie wypaczyły się charaktery.

Tymczasem tam, w „Krainie Złotej Chryzan­
temy" dusza Japończyka nie wyodrębniła się jeszcze 
ze. zbiorowości i subiektywizm we wszelkich prze­
jawach życia słatft r3I!f zaznacza. Jednostka nie 
wyraża nigdy poglądów oryginalnych, wszyscy Ja­
pończycy patrzą na życie jednakowo, odbierają od 
świata zewnętrznego te same wrażenia. Dlatego 
każda Japonka i Japończyk w równej mierze ■ go­
towi są bez zastrzeżeń do poświęceń i samozaparcia 
£i-> dla kraju, rodziny i honoru, gdy tego od nichy 

ubycie zażąda. Szlachetne zasady wychowania wy-' 
pł^^&ją^TOWfiież i z nauki buddyjskiej, a wyrażone! 
są w nasG*P!lję?9łSl1 JJliC^sach: rodzice winni za-j 
braniać dzieciom występków, uczyć je cnót, kształ­
cić w sztuce, zabiegać o dobrych dla nich małżon­
ków, pozostawić po sobie duże mienie, dzieci zaś 
mają: wspierać rodziców, pracować na nich, chro­
mie ich majętności, być .godnymi ich spadkobierca­
mi, czcić rodziców po ich śmierci. Pod wpływem 
takich wskazań kształci się charakter małego Ja­
pończyka. W domu uczy się iście spartańskiego 
panowania nad sobą: w obecności rodziców i ob­
cych nie zdradza najmniejszego wzruszenia} któreby 
mogło im się nie podobać. Ojciec jego nie pozwala 
sebie nigdy na brutalne zachowanie się w domu, a 
matkę widzi zawsze pogodną, zadowoloną i łagod­
ną. Od lat sześciu już zaczynają dzieci w Japonii 
chodzić do szkoły, a z chwilą rozpoczęcia nauki, 
kończy się okres zabaw niefrasobliwych. W szcze­
gólności chłopcy zostają poddani surowym rygo- 
5«m, bowiem w przyszłości mają z nich wyrosnąć 
dzielni obywatele Nippoiuł. Za czasów feudalnych,
Ł j. przed rewolucją r. 1868 nauczanie szkolne nie 
*tolo zbyt wysoko. Wychowanie dziewcząt różniło 

od wychowania chłopców i sprowadzało się 
ełównie do wyćwiczenia pamięci i zręczności, Kiedy

nośei naturalnej służy reskrypt cesarski z roku 
189#,' klôi'ÿ JÜ^Tjakby katechizmem szkolnym w 
Japonii. Wskazuje on cnoty i obowiązki obywatel­
skie a mianowicie: cześć dla przodków, miłość w 
rodzinie, wierność w przyjaźni, doskonalenie się 
duchowe i umysłowe, dalej poszanowanie konsty­
tucji i prawa, a nade wszystko bezwzględne poświę­
cenie się dla dobra Ojczyzny i panującej dynastii 
„wiecznej iak wszechświat".

M a rîa  Juszkiew îczow a

Kronika życia bieżącego
L1EPAJI
—- Polsko-kat, T-Wo Dobroczynności w Liepaji 

aiło- /  urządza dnia 20-go listopada r. b, w salt b. Ło* 
wór- \tewskiego T-wa —  Ugunsdzeseju )a<uk. 2 .

WIECZÓR PROGRAMOWY Z TAŃCAMI 
I LOTERIĄ.

Dochód przeznaczony na utrzymanie Ochrony 
Polskiej w Lepaji.

Zarząd zwraca się do Polonii Lepajskiej z go­
rącą prośbą o ofiarowanie fantów na loterię. Ofia­
ry złożyć można w Ochronie oraz u prezeski Komi­
tetu Pań p. Kolnickiej. Zarząd.
JASMUJŻA

W niedzielę, dn. 17. b. m. w świetlicy filii jas- 
mujskiej w Euszonach dla członków ZPM kol. B. 
Leonowicz wygłosi odczyt p. t. „Teatr wychowuje". 
Po odczycie wieczór świetlicowy. Początek o godz. 
18.04J.
KRASŁAW

W  niedzielę, dn. 24. b. m. filia krasktwska ZPM 
daje wieczór programowy, wystawiając w jęz. ło­
tewskim „Kur te tawniba", E. Alajnia i „Jeg° 
KapraUka Mość", Z. Orwioza. Po programie tańce. 
Ze względu na program  ̂i przygotowanie wieczór 
zapowiada się wesoły i ciekawy.

Uwadze członkom Chóru 
Maturzystów P. T. 0. w -Łotwie

Kolejna próba Chóru dla wszystkich członków 
odbędzie się w niedzielę dn. 17-go r. b. o godz, 13-tej 
w Domu Polskim przy ul Dzirnawu 46. Ze względu 
na niedaleki występ Chóru uprasza się wszystkich 
członków o obowiązkowe i punktualne stawienie się 
na próbę.

Na odbytych zawodach o mistrzostwach Łotwy w 
strzelaniu z pistoletów małego kalibru pierwsza 
miejsce zajął kapt-lejtn. Marwe, bijąc światowego 
mistrza st. lejtn. Klawe.

Na mistrzostwach światowych w Helsingforsie 
kapt.-lejtn. Marwe prowadził bez przerwy, lecz przy 
strzelaniu ostatniej serii pistolet mu się zaciął* 
przez co stracił kiłka sekund i to zdecydowało że 
uzyskał tylko 2 miejsce,

W zespołowym strzelaniu pierwsze miejsce 
zdobyła drużyna ASK. >

—  POLSKA-JUGOSŁAWIA 4:0. W niedzielę 
o godz. 12-ej w południe na stadionie Wojska Pol­
skiego rozegrany został międzypaństwowy mecz 
piłki nożnej między Polską a Jugosławią w roz­
grywce o mistrzostwo świata.

Zwyciężyła zasłużenie Polska w stosunku 4:0.
Przez cały czas Polacy przeważali. Pod bram» 

ką Jugosławii często były niebezpieczne sytuacje* 
niewykorzystane przez atak Polski. Wynik cyfrowy 
mógłby być większy.

Publiczności zebrało się około 30 tysięcy.
POLSKA —  ŁOTWA 2:1. W niedzielę po po» 

łudniu rozegrany został w Katowicach międzypań* 
stwowy mecz piłki nożnej Polska —  Łotwa. Mecz 
wywołał ogromne zainteresowanie. Do Katowic 
przybyło 7 pociągów popularnych, przywożąc na 
zawody około 3000 widzów z Krakowa, Lwowa* 
Bielska, Rybnika itd. Na pół godziny przed roz­
poczęciem meczu stadion został wypełniony przez 
25.000 osób.

W pierwszych minutach Polska wyraźnie prze­
ważała, Ataki na bramkę Łotwy suną huraganowo* 
inicjowane przez Peterka, względnie Pytla. Polacy 
wielokrotnie mieli okazję uzyskania bramki.

Po pauzie gra jest jeszcze bardziej interesują­
ca. W 10 minucie następuje niespodzianka Z po» 
dania pomocy Peterek kieruje piłkę w stronę Pytla, 
który strzela pierwszą bramkę. W  18 minucie p o  
ładnej kombinacji Łyko — Pytel —  God —  Piec 
ten ostatni podnosi wynik do 2 :0 .

Już w pół minuty później z podania Vesterma- 
nisa — Kaneps uzyskał bramkę dla Łotwy.

W ostatnich 15 minutach Łotysze nsil>»ali wy» 
równać, jednak obrona polska odparła wszystkie 
ataki gości.

Mecz stał na wysokim poziomie, zaïÿwno pod 
względem technicznym, jak i kombinacujnym.

POLSKIE TOWARZYSTWO „OŚWVATA“ 
w Łotwie poszukuje od dnia 1-go list^ada 
1937 r. sumiennego i energicznego

w o ź n e g o
do swego lokalu w Rydze przy ul. Dzir 
Nr. 46.

Pcdania wraz z dokładnym życiorysem 
wręczać osobiście gospodarzowi Towarzystwa 
p. Władysławowi Grabowskiemu, dyżurujące­
mu w Domu Polskim we wtorki od godz. 
19— 20 i soboty od 17— 18, do dnia 19-go 
października r. b.

■nawu
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H A R  C E R S  T  W o
Wspomnienia z Jamboree

Ogólnoświatowe Jamboree, wypełniające gwa­
rem i ruchem ciche holenderskie miasteczko Wo- 
gelesand, dobiegło końca. Zamknięcie odbyło się 
równie uroczyście jak otwarcie. Na wielkiej are­
nie, której szmaragdowa trawa zwiędła i zżółkła, 
edeptana tysiącem stóp,— w obecności niezliczonych 
widzów, —  defilowali skauci całego świata. Z roz­
winiętymi sztandarami szli biali, czarni i żółci, pół- 
oocniacy, południowcy, ludzie Wschodu i Zachodu, 
narody stare i młode, wszystkie uosobione przez 
to, co dany kraj ma najlepszego: —  młodzież. 
Odohodząc sprzed trybun, defilujące szeregi skrę­
cały ślimakiem ku środkowi areny. Coraz szersze 
kręgi, coraz dalsze pierścienie obejmowały po­
przednio przybyłych, aż, gdy ostatnie oddziały mi­
nęły trybuny, cała arena wypełniała się ciasnym 
brukiem głów. Wtedy, ku wzniesionemu uprzednio 
Ba środku placu podium, powiedziono przez ciżbę 
lorda Baden Powella. Stanął na podwyższeniu, 
witany grzmotem okrzyków. Dał znak ręką, pro­
sząc by chłopcy usiedli. Uczynili to natychmiast, 
zniżyli się, stali się jakby bardziej dziecinni, 
mniejsi, tylko sztandary sterczały nad nimi i zda­
wały się tym wyższe.

Lord Baden Powell jest bardzo stary. Twarz 
ma zmarszczoną" i' SWiędłą, przygasłe oczy. Lecz 
poczucie ważności chwili pożegnalnej, widok zebra­
nych szeregów, rozbudziły w nim dawną bystrość 
i głos jego, rozniesiony przez megafony do wszy­
stkich zakątków placu, drżał uczuciem, dźwięczał 
przekonaniem, jak głos silnego, młodego człowieka.

Mówił:
...nazwano was krzyżową wyprawą chłopców i 

słusznie, gdyż jesteście Krzyżowcami Pokoju.... Od* 
powiednia to nazwa dla naszego skautowego bra­
terstwa, dla naszej wyprawy w świat po przyjaźń i 
dobrą Wolę... Raz już w ciągu historii zdarzyło się, 
Że dzieci, widząc bezowocność wysiłków ojców by 
odzyskać święte miasto Jerozolimę, podjęły włas­
nymi siłami krucjatę. Nie powiodła się ona, ale 
nasza się powiedzie.... Jesteście ambasadorami do­
brej woli... Wierzę, iż znajdziecie drogę do trwa­
łego usunięcia międzynarodowych kłótni | niechę­
ci». Noście wszyscy W sercu godło obecnego Jam­
boree, starą busolę, Jakobstaf... Wskazuje ona ko­
nieczność obrania kierunku. ZaWiera W sobie 
Krzyż, symbol wiary chrześcijańskiej, lecz Że posia­
da więcej ramion —  oznacza także, iż ruch skau­
towy nie jest związany wyznaniem i alarma wszy­
stkie wiary. Te dziesięć ramion Jakobstafu, to dzie­
sięć przykazań naszego PraWa Skautowego. Obyś­
cie o nich zawsze pamiętali!....

...Nadszedł dla mnie czas powiedzieć wam: Żeg­
najcie! Prawdopodobnie nie zobaczymy się więcej. 
Mam osiemdziesiąt jeden lat i zbliżam się do kresu 
życia. Moje życie było szczęśliwe. Nie każdemu 
zostało dane jak mnie przeżyć, dwa razy' młodość. 
Moja pierwsza młodość minęła jak każda inna. Gdy 
skończyłem pięćdziesiąt lat zacząłem drugą przy 
Was, przez was... Ta druga młodość była piękniej­
sza od pierwszej. Jakże szczęśliwy czułem się mię­
dzy wami! Ale teraz pora odejść.

...Wy Życie zaczynacie. Niech wam ono pły- 
aie pomyślnie w pożytecznym trudzie. Stanie się 
tak, jeśli zachowacie nasze Prawo Skautowe zaw-i 
sze i wszędzie i na każdym stanowisku...

...Proszę, niech podejdą do mnie delegaci każ­
dego obozu. Chciałbym im wręczyć oznakę obec­
nego zlotu, a to dla trwałego przypomnienia moich 
słów...

Zamrowiło się na placu. Baden Powell stał i 
czekał. Błądził oczami po olbrzymiej rzesfcy, jak­
by pragnąc napaść się, nasycić je j obrazem. N ie­
gdyś, na innym Jamboree, powiedział, że jioniewa* 
większość życia zeszła mu na Wojnie ceni ponad 
wszystko pokój.... Mówiąc to marzył o świecie wy­
glądającym jak to pole jamborowe: nie rozdzielone 
niczym, nie pocięte granicami, na którym wspól­
nie, ramię przy ramieniu, siedzą bratersko wszyst­
kie ludy ziemi. Tak to sobie marzył i to marzenie 
uważał za możliwe do spełnienia. Był okres, że 
zdawało mu się nawet, że cel swój osiągnął. Lecz 
oto powiał zły wiatr i jego zwarta skautowa gro­
mada poczyna się dzielić, rozkruszać. Już chcieli 
stawiać między sobą płotki, już się zaczynały wza­
jemne niechęci... Już zbrakło na tym polu przed­
stawicieli narodów, które należały dawniej... Jego 
jtare ręce nie były w stanie temu przeciwdziałać.

nie mogły temu zapobiec. I  z żalem myślał, co na 
to wpłynęło?! Gdzie tkwiła przyczyna zła? Czy 
zakładając podwaliny swego dzieła przeoczył któ­
ryś z kamieni węgielnych?

Delegaci podchodzili. Wręczał każdemu drew­
niany Jakobstaf, poczem mówił dalej:

...noście tę oznakę na waszych mundurach, jako 
pamiątkę czasów, które spędzaliśmy Wspólnie, jako 
przypomnienie naszych ideałów skautowych. Do­
brej Woli, Bliźniej Ręki, podanych jednako Wzglę­
dem każdego... To moje ostatnie posłanie do was: 
rozszerzajcie przyjaźń i braterstwo po świecie! 
Żegnajcie! Niech was Wszyskich Bóg błogosławi) 
Niech was Bóg błogosławi!..« V)/ ï-%

Umilkł zmożony wzruszeniem. Wfcruszeme to 
dzielili wszyscy, szczególniej starsi harcerze. Każdy 
czuł ważność przeżywanej chwili. Pryskało jakieś 
cudowne marzenie. Kończył się pierwszy, piękny, 
trzydziestoletni okres istnienia skautingu. Okres 
Baden Powella, Zamykał się bezpowrotnie, a nikt 
nie mógł przewidzieć, jaki będzie okres następny. 
I ze ściśniętym sercem spoglądali na wieloramien- 
ny drewniany krzyż, mający stanowić dla każdej 
organizacji pamiątkę po Założycielu...

Równocześnie z międzynarodowym zlotem 
obradował w Hadze kongres, delegatów skautowych.^ 
zasiadający"cd dwa'TSraf”zâ fcaztfym razem w ‘In­
nym kraju. Na kongresie, bywają omawiane ak­
tualne problemy pracy skautowej, zostaje obrane 
miejsce zlotu starszych skautów (Rower moot) i 
następnego Jamboree.

Nastrój kongresu nie zawsze pokrywa się z 
nastrojem zlotu. To zresztą łatwo zrozumiałe. 
Gdy zlot przejawia opinię młodzieży całego kraju, 
szerokich warstw społeczeństwa, kongres odzwier- 
ciadla raczej tendencje wychowawcze organizacji. 
Jest bardziej oiicjalny, mniej bezpośredni i szcze­
ry.

Narady tegorocznego kongresu posiadały spe­
cyficzny, nieznany dotychczas ton, zdradzający 
obecność dwóch zasadniczych prądów;

Pierwszy z nich, to uwaga, jaką wszystkie 
państwa bez wyjątku ję ły  w ostatnich latach przy­
wiązywać do tak zwanej „kwestii młodzieżowej", do 
wychowania młodzieży w myśl potrzeb państwa,- i 
Coraz ezęściej władze rozciągają nad skautingiem J 
kontrolę i opiekę, stawiają mu zadania podyktowa-l 
ne interesem państwowym. Zadaniu te bywają n ie-l 
raz sprzeczne z postulatami międzynarodowego! 
skautingu i oto wysuwa się na pierwszy plan prąd 
drugi, równie żywy na kongresie jak na zlocie, — J 
problem od początku sygnalizowany, od początkuj 
obecny, —- problem nacjonalizmu.

...Czy skauting może być narodowym, czy nie?* 
Czy skaut ma prawo należeć do jakiejkolwiek innej 
organizacji o charakterze mifitarno-narodowym? 
Co jest organizacją militarną i nacjonalistyczną, a 
co nią nie jest? To były dylematy pochłaniające 
uwagę, rozpalające umysły. Narady kongresu są,  ̂

jAłpoufng^. przeto nie można zda<T1jTîzszegw siDfSWóź -̂* 
|?vW m m z  argumentów, przytaczanych przez obie stro- 
^  ny, choć argumenty te niejednokrotnie były bar- 

dzo ciekawe i precyzyjnie przemyślane (szczegól­
nie francuskie i belgijskie). Kongres zamknięto 
pod ogólnym wrażeniem, że yf skautingu zaryso­
wały się dwa bloki. Pierwszy o charakterze zde­
cydowanie pacyfistycznym, międzynarodowym, zło- 
żony z Anglii, Ameryki, Holandii, Szwecji, Danii 
i Norwegii. Drugi narodowy, w skład którego we­
szły: Polska, Węgry, Rumunia, Finlandia, Łotwa, 
Jugosławia i parę innych. v \

Neutralność, życzliwą dfe grupy narodowej* 
zgłosiły: Francja, Belgia, Austria i Szwajcaria.

Przy obieraniu miejsca przyszłego kongresu 
oraz zlotu Rower-skautów, kandydatury swe posta­
wiły ostatecznie Anglia, Polska i Norwegia. Z cie­
kawością oczekiwano, kto zwycięży? Niestety, gło­
sowanie odbyło się w chwili gdy „murowani * nasi 
zwolennicy, Jugosłowianie, Rumuni i  Finnowie, by­
li nieobecni na sali. Większość przeto otrzymała 
Anglia, osiągając czternaście głosów (Polska jede­
naście, Norwegia cztery). Gdyby wybór odbywał 
się przy pełnym udziale głosujących, wynik oka­
załby zupełną równowagę sił, co sresztą odpowia-* 
da rzeczywistości. Zofia Kossak

W  BELGII JEST WIĘCEJ HARCERc* , !
CHÓW POLSKICH NIŻ BELGIJSKICH '
Wychodźtwa polskiego w Belgii niezwykU j
larnością cieszy eię harcerstwo. W ed łu g^ 0*" ! 
legatki belgijekiej,, wypowiedzianych na vgZJ* j
międzynarodowej konferencji harcerski*!^ i 
Szwajcarii, —  w  całym kraju jest więcej hal î  I 
i zuchów narodowości polskiej niż belgijskiej5* i

W  okresie wakacyjnym młodzież przeby»» i 
obozach, które w roku bieżącym zgromadził»ni I  
chłopców i  112 dziewcząt. W obozach dla I  
chów znalazło się 90 chłopców i dziewczynek, 
reg wykładów o Polsce i o pracy narodowej $ 
poznaje młodzież z Ojczyzną i utrwah w niej ^  
czucie przynależności do wielkiej rodziny jJ f | 
ków.

Z terenu ryskiego
WIECZÓR HARCERSKI. Dnia 27, li&paiii 

1937 r. odbędzie się wspólny wieczór prq, 
gramowy z tańcami harcerskich żeńskich dram % 
Rydze. Harcerki zwracają się z gorącym ajAn  4, 
społeczeństwa, by w dniu tym nie urządzać ódnjA 1  
imprez dochodowych, by to zapewniłoby pow#4s. 1 
nie wyżej wspomnianego wieczorku.

(  —— Dnia 31. października b. r. odbędzie śę I
* five-o’dock organizowany przez 75 drużynę h » I 

SCcerek w lokalu restauracji Otto Szwarca, Początek I 
to godz. 17. Wejście kosztuje Ls 0,50.

■ b H H H H B H B M W

Odpowiedzi grafologa I
„K R A W A C IA R Z “ , to flirciarz, dowcipem tafc;. 

ludzi zabawić. Lubi wszystko czynić pośpiessitf, : 
bo niecierpliwą ma naturę. Denerwuje się, twp 
myślą czasem bez przyczyny. Odznacza się st»* 
nowczością, uporem i  niezmiennością. Lubi liter* 
turę sztuki, piękne podróże. Wyrywa się (Mj** 
ponad ziemskie przestworza, widzi tam swój id«  
i  cel. Inteligencja niepowszednia cechuje tę *  
szę pełną smutku i  głębokiej zadumy. W towłW 
stwie lubi się bawić. Jest to charakter raczej w* 
warty niż skryty i  nie powiem, że zanadto ski*- 
ry. Trudno odgadnąć tę naturę, dużo cittPfł 
od otoczenia i  od jakichś skrytych dolegu**** 
Pod cudzym pantoflem nie usiedzi. Wogóle 
naturze jest coś dziwnego, czasem dokuczli®9* • 
potrafi rozgoryczyć otoczenie. Gdyby tę ”  | 
rzucić, o wiele więcej zyskało by się serc.

„CZESIA  Z R YG I“  pisze tak czule. Cty j j  
zachwycona tą odpowiedzią? Naprawdę W .  
miły charakter i  nic dziwnego, że gr&fowS® j ,  
podobał. Wszędzie nerwy, pycha, sknerstwo ^ 
się patrzy na pismo spokojne, naprawdę ci^ 
serce i chciałoby się wyciągnąć dłoń i 
jemności, „Czesia z Rygi“ ma też ąpokojoł ^  
liwą duszę. Lubi literaturę, w niej zn®^utjL, *5* 
mnienie. N ie lubi kłócić się, ustąpi, g®?, 
maga ją okoliczności. Jest wśród c*erlUeeł 
skromnym fiołkiem i pragnie tęsknotę 
ukryć w tej*roślince, Jest ten charakter» 
wiem, zanadto drażliwy i delikatny i * 5f*r
dynarnymi nie może zaznać spokoju-  ̂g*
rzystwa wymaga ludzi dzielniejszych 1 S1 • 
chem. Dla otoczenia potrafi być aniołem.

hr i
„ZAM YŚLO N Y- , ma charakter u p aJ ^  «y 

czepski. Szeroką ma duszę i gdyby w7?yirygw 
chę, upór i wyśmiewanie innych inaciej tt 
dał i więcej byłby kochanym. Nie by **
pierwszym miejscu stawiać swoją 
tamtym świecie nie siedzieć na ostatni
n — _•___• ___• i _______„ i  nauka 1 u .Proszę więcej zainteresować się nauką jitf 
Orząc na twardym ugorze życia , *
krości i  cierpkich uwag, jednak w* 3

ił***
[yreaorTTTacijwaca « «a g ,  T ” —;- rwłłCł*
i potrafi się uporać z losem i me **P* v ^ j  5
wo. N ie jest wrażliwą ta harda . M»®*
prawdę często brakuje ciepła rodzm®**^ j
ciężki i krzyż gorzki. Lubi otwierać
czas opowie o swych najskrytszych
przeklnie swych wrogów, wygada
się staje i uspokaja. ^
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Wśród wielu, wielu listów, które dużo 
radości i zadowolenia Redakcji przynoszą, 
świadcząc o uświadomieniu narodowym i 
i społecznym rolnego robotnika polskiego, 
tu na obczyźnie pracującego, są jednak i 
takie listy, które mnie serdecznie martwią 
a po przeczytaniu ich smutno mi się robi.

Pisze jeden robotnik z Lodesmujży, że 
odmawia się od dalszego prenumerowania 
„Naszego Życia“ , bo czasu na czytanie nie 
ma.

A drugi — bo za drogo pismo kosztuje.
Czyżby to istotnie tak było? Czyżby 

robotnik nawet w święto nie miał parę 
godzin na przeczytanie gazetki? A teraz, 
w jesieni,albo w zimie, w te długie wieczo­
ry, gdy się robota bądź co bądź wcześniej 

, kończy?
Czyżby istotnie 20 sant. tygodniowo 

stanowiło poważną przeszkodę i oszczęd­
ność robotnika tak dalece sięgała, że ani 
grosza na różne przy jemności i zbytki nie 
wydał,

I  jedno i drugie jest mało prawdopo­
dobne. Widocznie część robotników woli 
■Ina coś innego czas swój i pieniądze po­
święcać, nie doceniając znaczenia pisma 
polskiego dla nich.

Martwi to i smuci Starego Bartłomie ja.

Są i tacy, co to śpieszą przysłać 80 sant. 
(prenumeraty i zamówić pismo dopiero 
wtedy, jak ich bieda przyciśnie, jak po­
rada lub wskazówka potrzebna. —

Są i tacy co to przysyłają listy pełne 
, uznania, pochwały i wdzięczności dla Re- 
! dakcji, ale pisma sami nie prenumerują. 

Innych nawet nawoływują do prenume­
rowania, zapominając, że zły przykład, 
jaki sami podają, przynosi więcej szkody 
niż puste słowa — korzyści.

Są wreszcie tacy, co to pismo zamówią, 
obiecując natychmiast wysłać prenumera­
tę, albo prosząc zaczekać nieco, zanim od 
gospodarza dostaną pieniędzy i .. . zapo­
minają o tym.

Przez to narażają pismo na straty oraz 
podrywają zaufanie Redakcji w odniesie­
niu do innych osób.

' A przecież pismo polskie jest dla ro­
botnika polskiego jedyną nicią wiążącą go 
z ojczyzną, domem, mową rodzimą..*

A przecież pismo to w setkach swych 
porad, wskazówek i informacyj najsku­
teczniej i stale przychodzi robotnikowi 
z rzeczową pomocą.
I _ A przecież w  piśmie tym tu, na obczyz- 

; nie, daleko od domu swego, â czasem i od 
i kościoła znajdzie robotnik polski i słowo 
l Boże i ciekawe wiadomości i opowiadań- 
’ ko ciekawe i głosy swych koleżanek i 

kolegów.,*

Znamy się już blisko dwa lata. Za po­
mocą „kącika robotnika rolnego*4 i setek 
listów stale gawędzimy ze sobą.

Możemy więc otwarcie swe radości i 
swe bolączki sobie wzajemnie, opowiadać.

Dziś trochę czasu na te bolączki poświę­
ciłem. Wierzę jednak, że im dalej, tym 
mniej tych bolączek będzie.

A Wy, kochani robotnicy rolni, o to 
też będziecie dbali i swym koleżankom 
i kolegom wszystko to wytłumaczycie. 

Nieprawdaż?

0  rozsądne wykorzystanie 
zarobku

UWAGI DO ARTYKUŁU „JAK TRZEBA OSZ­
CZĘDZAĆ”

Było to bardzo dawno. Była jeszcze wczesna 
wiosna, jakżeśoie powzięli myśl wyjazdu na robo­
ty rolne do Łotwy. Nie jedna i nie jeden z Was 
poważnie nad tym myślał, radził się swoich krew­
nych, rozmawiał z bliskimi i życzliwymi sobie 
ludźmi i dopiero po dokładnym rozważaniu wszyst­
kich okoliczności postanowił wyjechać. Przypom­
nijcie sobie te chwile. Mieliście wtedy wszyscy po­
ważne plany i zamierzaliście je zrealizować przy 
pomocy zarobionych pieniędzy. Marzyliście o tym 
jak po powrocie do kraju wybudujecie sobie nową 
stodołę lub naprawicie nadgryzioną wiekiem, o- 
dziedziczoną po przodkach chałupę. Prawda, to 
było dawno, kilka miesięcy temu, ale zapomnieć o 
tym nie można, bo rozumiecie, że lekkomyślne roz­
chodowanie całoletniego zarobku, okupionego cięż­
ką pracą, będzie daremną zatratą waszych włas­
nych sił. Wasze rodziny i bliscy ludzie, którzy przy 
wyjeździe radzili Wam jak najlepiej, będą mieli 
do Was uzasadniony żal, jeżeli zapomnicie o po­
stanowieniach powziętych przed wyjazdem.

Teraz właśnie przychodzi ten czas, kiedy trzeba 
pomyśleć o należytym zużytkowaniu zarobionych 
pieniędzy; należy pomyśleć, co jest najbardziej ko­
nieczne i niezbędne dla gospodarstwa, trzeba na­
bywać tylko takie rzeczy, które przyniosą rzeczy­
wistą korzyść, dające pożytek rodzinie i które choć 
odrobinę polepszą dotychczasowe warunki życiowe. 
Przecież wszyscy traktujecie swój wyjazd na ro­
boty rolne do Łotwy jako rzecz sezonową, by po 
odpracowaniu kilku sezonów letnich, móc w kraju 
uzupełnić swe gospodarstwo lub założyć jakiś war­
sztat, któryby zapewnił w przyszłości chociażby 
najskromniejszą egzystencję.

Każdy, kto tak myśli i tak zrobi, postąpi pra­
widłowo, należycie i rozsądnie, wykorzystując cięż­
ko zarobiony grosz, natomiast wszyscy .ci, którzy 
swój zarobek wydadzą bez jakiegokolwiek zasta­
nowienia się popełnią wielki błąd, bo lekkomyślnie 
nr.byte rzeczy już po kilku miesiącach tracą swą 
wartość, a z nadejściem następnej wiosny znowu 
oni będą musieli wyjeżdżać, znowu ciężko praco­
wać u obcych i być wiecznymi tułaczami.

Pierwszym pytaniem, jakim Was wszyscy po­
witają w kraju krewni i znajomi, będzie: ileśde
przywieźli pieniędzy? a z pewnością nikt nie za­
pyta o patefonie, rowerze lub jakichś innych gra­
tach i dlatego przy nabywaniu podobnych rzeczy 
zawsze trzeba postawić sobie pytanie: czy ja bez 
nich nie mogę się obejść? Nie będziecie potrzebo­
wali zbyt długo myśleć, żeby się przekonać, że te 
rzeczy nie są niezbędne, ani dla szczęścia rodzin- 

; nego ani tym bardziej nie przyczyniają się do po­
prawy waszych warunków życiowych i stanu wa­
szych gospodarstw.

Wszyscy wiemy doskonale, że ciężko jest ni* 
wydać pieniędzy mając je w kieszeni. By uniknąf 
tej pokusy nigdy nie należy trzymać przy sobia 
większych sum pieniędzy. Noszenie przy sobia 
pieniędzy nie jest wskazane także i dlatego, że nie 
tylko możecie je nie racjonalnie wydać, ale również 
jesteście narażeni na zgubienie lub skradzenie* 
środek zapobiegawczy przeciwko wszystkim, wy­
żej wskazanym niesaczęściom, został już podany 
W Nr. 146 „Naszego Życia" w artykule „Jak fY-zeba 
oszczędzać", który z pewnością wszyscy przeczy­
taliście, został podany doskonały sposób przecho» 
wywania zarobków.

Zakładając sobie własną oszczędnościową ksią­
żeczkę emigracyjną w „Polskiej Pocztowej Kasie 
Oszczędności" zdobywacie całkowitą pewność prze­
chowywania zarobku i po powrocie do kraju macie 
możność w każdej chwili odebrabia całkowitej su­
my. Postępując w ten sposób unikacie lekkomyśl­
nego rozchodowania zarobku oraz jesteście zabez­
pieczeni przed kradzieżą i zgubieniem. Do tego na­
leży jeszcze dodać, że złożone na książeczkę osz­
czędnościową pieniądze są oprocentowane. Byłoby 
najbardziej wskazanym odbierać od gospodarza za­
robek co dwa —  trzy miesiące i natychmiast wy­
syłać — wpłacać na książeczkę. Postępując w ten 
sposób systematycznie, co pewien okres powiększa­
cie swoje oszczędności i jesteście pewni, że po pow­
rocie do kraju będziecie mogli w każdej chwili 
dysponować większą sumą. Niektórzy z Was zaro­
bione pieniądze za cały czas pracy przechowują u 
swych gospodarzy, to znaczy nie odbierają od gos­
podarza zarobku aż do wygaśnięcia umowy. Ten 
system postępowania nie można zaliczyć do do­
brych, gdyż dość często przy ' rozrachunku gospo­
darz nie jest w stanie zapłacić całej sumy, przez 
co jesteście zmuszeni zarobek otrzymywać częś­
ciami, co ma swoje ujemne strony, po drugie na 
wypadek konfliktu z gospodarzem jesteście nara­
żeni na najrozmaitsze przykrości. Szczególnie bo­
leśnie odczuwacie wtedy, jeśli macie przyrzeczone 
wynagrodzenie wyższe niż przewiduje umowa. Po­
kłócicie się z gospodarzem w ostatnim miesiącu, a 
on Wam nie wypłaci nadwyżki za wszystkie mie­
siące. Starajcie się więc zarobek odbierać jak naj­
częściej i natychmiast wpłacać na książeczkę.

Wszystko, co przeczytaliście w tym artykule 
rozważcie dokładnie i starajcie się skorzystać z 
podanych rad, a i.apewno przekonacie się o ich 
skuteczności. B. G.

Konsul R. P. w Rydze p, Stefan Ryniewicz ( ł f  
Środku) Wraz z przedstawicielami łoteW*kiej i * b j  
rolniczej i robotnicami polskimi. Jedna z robotnic 

ma w ręku „Nasze Życie"
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Kadcą poi. min. spr. zagr. Ziętkiewicz wśród przed­
stawicieli łot. izby rolniczej i robotnic polskich w 
Kazdanga podczas objazdu robotników polskich 

przez konsula R. P. w Rydze S. Ryniewicza

Robotniku polski

Jeśli po otrzymaniu od Re* 
dakcji powiadomienia o wygaś­
nięciu terminu prenumeraty me 
masz zamiaru dalej prenumero­
wać «Na s z e  Życ i e» ,

jeśli zmieniasz gospodarza, 
a wraz z tym i miejsce swego 
pobytu,

jeśli wracasz do Polski, 
natychmiast powiadamiaj o tym 
wszystkim redakcję, by nie pono­
siła strat, wysyłajac pismo nada­
remnie.

Nowi prenumeratorzy 
„Naszego Życia"

K. Pietkun — Garkalne,
I. Mituniewicz — Dauguli,
Ar. Kikans — Ergieme,
J. Łomanowicz — Tri kata 
J. Głuchowski — A ad ran i,
Anast. Auglas — Rap i aa (Estonia).. 
A. Parfenowicz — Peipini,
A. Jednacz — Ligatne,
J. Łobacz — Łankszas,
M. Kaczanowski — Ladę,
J. Alchimowicz — Nitaure.
M. Małecki — Perle 
G» Burłaków — Pienawa 
St. La ni k — Kłigene 
R. Czerniawski — Kłigene

Cudowne uzdrowienie 
robotnika polskiego 

w Lourdes
Paryż* Organ wychodźtwa polskieeo I 

w  Lens „Narodowiec podaje następujS 1 
list robotnika połsk tego, pośwfedi&oJ 
przez miejscowego ks. proboszcza: i

„Ja, niżej podpisany* przybyłem Ł I  
Francji z Polski do pracy w kopalni »  I  
Tueqegneux w 1930 r. W  r. 1934 zâclio. L 
rowałem na reumatyzm stawowy i dosta. i  
łem się d0 szpitala w Briey gdzie leżałem 1 
do dnia 24. sierpnia 1937 r. Chodziłem i I  
największą trudnością przy pomocy laski 1 
nie mogąc zginać wogóle nóg, do tego no! i  
gi mi bardzo puchły, a bóle uporczywie I  
przechodziły z nóg w całe ciało, tak że i 
co tydzień stawiano, mi bańki, Stan zdro- I 
wia pogorszył się ao tego stopnia, ie 1 
uważano go za beznadziejny i nieule- 1 
czalny.

Dzięki staraniu, a częściowo i kosztem I 
ks. prob. Makieli mogłem w tym roku po. I 
jechać do Lourdes razem z pielgrzymką i 1 
Nancy. Ze szpitala z Briey jechał jeszcze 1 
jeden Polak — Bronisław Szeląg, równią 1 
ciężko chory. Z nadzieją, że Matka Najśw. I  
powróci nam zdrowie, odprawiliśmy no* 1 
wennę i dnia 24. odwieziono nas do Lour- I  
des. W czwartek, 26 ub. m.} zanurzono 1 
mnie w cudownym źródle po raz pierwszy 1 
i odwieziono na wózku do domu, po tej 1 
kąpieli nie odczułem żadnej poprawy, w F 
czwartek po południu i w piątek rano f 
znowu dwie kąpiele i powrót na wózku, > 
W  piątek po południu o godzinie 3 nastą­
piła ostatnia moja kąpiel. Kiedy mnie 
zanurzono, uczułem nagły ból w całym 
ciele tak gwałtowny, jak gdyby wykręcał 
mi ktoś każdą kosteczkę w inną stronę. 
Sądziłem, że nadeszła moja ostatnia go* 
dżina. Wyciągnięto mnie z wody i, « 
dziwo, nogi od 3 lat sztywne zgięły się 
same w kolanach bez bólu. Po raz pier* 
wszy od 3 łat ubrałem się sam bez niczy* 
je j  pomocy i, zapominając o lasce i wofr 
ku, na zdrowych już nogach, poszedłem 
przed Grotę podziękować Matce Najs* 
za nagle odzyskane zdrowie. W sobotę 
rano o godzinie 9.30 stanąłem przed ko* 
misją lekarską, którą składała się z 5 l̂ 1 
karzy różnych narodowości» Komisjâ  j* 
stwierdziła, że jestem całkiem zdrowy t 
z choroby śladu nie ma.

Dzięki Ci, Matko Najświętsza, za p#y* 
wrócone zdrowie, jestem biednym 
dym robotnikiem, któremu się 
uśmiechało. Mam lat 29 i z tego 3 sj>|0®‘ 
łem bez przerwy w szpitalu, bez na“z! „ 
wyjścia. Żyłem smutny, że, mimo 
dości, nie będę mógł już nigdy P°wr0C(n 
do pracy i do Polski. Tobie zawdzięcza®1 
Najświętsza Panno, że moje sny * 
nia się spełniły, że znów mogę praco 
i że jeszcze mogę myśleć o powrocie . 
Ojczyzny. Robotnikiem biednym JeS ’ 
nie wiele potrafię zrobić, a jednak Pr.ao . 
całe moje życie głosić Twoją chwal?,J V I . 6łUS~ j- jjwią
opowiadać Twoje miłosierdzie n j|ug 
i w ten sposób choć częściowo splaclC 
wdzięczności, jaki wobec Ciebie sjj®» 

chciałbym, ^  
ibotnicy Cieb 
2 Maryi!
( _ )  Pichtel

nąłem. Tak bardzo chciałbym,, 
wszyscy bracia —  robotnicy Ciebie p 
chali i w ielbili! Cześć Maryi!

N a s z e  

p o r a d y  i  
o d p o w i e d z i

—  A* Stepuloński •*- Kriewciems. 
Wszystko jest w porządku.Przesłane przez 
Pana we wrześniu Ls 0,80 otrzymaliśmy i 
zapisaliśmy za miesiąc wrzesień. Przysła­
ne teraz — za październik. W odpowiedzi 
Panu w Nr. 146 podaliśmy adres p. A. 
ICuryłowicza, o czym nas Pan zapytywał.

— H. Buławska — Ałłaży. Tylko w 
maju otrzymaliśmy od Pani Ls 2,40. Prze­
słanych nam rzekomo we wrześniu znacz* 
ków nie otrzymaliśmy. Widocznie i tam­
ten list był złe zaadresowany, jak i ostat­
ni- Nie wystarczy pisać "tylko: Dzirnawu 
57, a trzeba dodać: Redakcja „Nasze Ży­
cie". Prenumerata opłacona do 1. grud­
nia r. b.

— A. Ugarenko — Uwberze. Po skoń­
czeniu terminu umowy może Pan podpi­
sać kontrakt i na następny sezon, z dowol­
nym gospodarzem. Najłatwiej znajdzie 
Pan pracodawcę, udając się do jednego z 
biur pracy, gdzie zawsze wiedzą komû 
potrzebny jest robotnik. Ogłoszenie w 
„Naszym Żyein“  nic nie da, gdyż czytają 
gó wyłącznie Polacy, nie zatrudniający 
robotnika z zagranicy.

K, Bejnarowicz — Trikata. Do re­
jestracji s:ę stawić Pan nie powinien. Ty l­
ko musi Pan, jeśli dotąd tego nie uczynił 
jeszcze, zameldować w Konsulacie Pol­
skim swą książeczkę wojskową. Może to 
Pan zrobić i listownie. Prenumeratę ma 
Pan opłaconą do 1. grudnia r. b.

Przedstawiciel lot. iżby roln. p. Kiengis z polskimi 
robotnicami w gminie Usma. (Z  objazdu konsula 

R. P. w Rydze)

Administracja

„N A S Z E 0 0  ŻY C IA "
prosi wszystkich nadsyłających znaczki 
pocztowe z tytułu należności za prenurae- 
mtę o nadsyłanie potrzebnej kwoty w 
znaczkach 10-cio santymowych.

1 S
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Jak sadzić drzewka owocowe
Jesień — okres sadzenia drzewek. W ie­

lu rolników przystąpi do zakładania sa­
dów. W  celu uniknięcia niektórych błę­
dów podam kilka uwag o sadzeniu drze­
wek.

Sad może być zakładany albo dla włas­
nych potrzeb, i wówczas będzie niewiel­
ki i różnorodny, albo też handlowy, w ięk­
szy, z doborem tylko kilku odmian, naj­
bardziej poszukiwanych na rynku.

Wielkość sadu powinna być przystoso­
wana do warunków poszczególnego gospo­
darstwa. Przy zakładaniu sadu trzeba 
mieć na uwadze to, że sad będzie wyłączo­
ny z ogólnego płodozmianu rolnego, że 
w nim nie można będzie uprawiać kłoso­
wych, koniczyn itd., że potrzebna będzie 
większa ilość obornika do nawożenia sadu 
co 3 lata, a poza tym trzeba mieć pewien 
zasób kapitału obrotowego na kupno o- 
pryskiwacza i preparatów chemicznych do 
opryskiwań.

Nie na każdej glebie można zakładać 
sad. Unikać należy zakładania sadu na 
glebach podmokłych, na torfach, na pia’ 
skach. Nie należy też zakładać sadu na 
takich gruntach, gdzie woda zaskórna w y­
stępuje na głębokości lVè—2 mtr. Unikać 
wystaw północnych, terenów 6ilnie spa­
dzistych i położonych w kotlinach.

Najodpowiedniejszymi glebami pod 
sad będą gleby drobnoziarniste, (zawiera­
jące składniki gliniaste), przewiewne, 
przepuszczalne i posiadające dużo skład­
ników pokarmowych. Będą to gleby, na 
których dobrze udają się buraki i psze­
nica. Im na lepszym i żyźniejszym grun­
cie założymy sad, tym lepsza będzie jego 
opłacalność. Drzewa bowiem na glebach 
lichych rosną słabo i dają niskie plony.

Najlepszym przedplonem pod sad bę­
dzie stanowisko po okopowych lub motyl­
kowych. Przynajmniej na kilka tygodni 
przed sadzeniem drzewek należy miejsce 
wybrane pod sad zaorać do głębokości 
przynajmniej 30 centymetrów i wykonać 
dalsze zabiegi, które będą miały na celu 
odchwaszczenie i spulchnienie gleby. Orka 
ostatnia powinna być wykonana przynaj­
mniej na 2 tygodnie przed sadzeniem drze­
wek, a to w tym celu, by ziemia dosta­
tecznie osiadła. Po zbronowaniu należy 
przystąpić do wytyczenia terenu oraz wbi­
jania palików w miejsca, gdzie mają być 
posadzone drzewka. By w przyszłości do­
godnie było stosować mechaniczną uprawę 
gleby w sadzie, najlepiej sadzić drzewka 
w  kwadrat.

Odległości dla grusz i jabłoni 8— 12 
metrów, dla pestkowych 4—6 mir — w za­
leżności od gleby i. odmian. Na glebie bo­
wiem zasobniejszej w  składniki pokarmo­
we, drzewa będą rosły silniej, dlatego mu­
szą mieć odległości większe, na słabszej

zaś glebie — słabiej, a więc i odległości 
mogą być mniejsze.

Tm drzewko jest młodsze, tym łatwiej 
przyjmuje się po posadzeniu i dlatego naj­
odpowiedniejszym materiałem do sadze­
nia będą drzewka 2 lub 3 letnie.

Wybierać do sadzenia drzewka o w y­
sokości pnia 100 cm do 160 cm. Nisko osa­
dzone korony drzew mają następujące 
zalety:

1) drzewka mniej wymarzają i mniej 
podlegają zgorzeli,

2) odporniejsze są na strząsanie owo­
ców przez wiatr.

3) są młodsze, 2—3 letnie, a przeto 
łatwiej znoszą przesadzanie,

4) wcześniej zaczynają owocować,
5) więcej dają owoców,
6) łatwiej wykonywać przy nich wszel­

kie zabiegi pielęgnacyjne i zbiór owoców.
Im pień jest wyższy, tym: 1) drzewka 

łatwiej wymarzają, 2) wiatry powodują 
większe straty w sadzie, 3) są starsze (4— 
5 letnie), a zatem dłużej chorują po prze­
sadzeniu i gorzej przyjmują się, 4) później 
zaczynają owocować, 5) mniej dają owo­
ców, 6) wymagają większych nakładów. 
Zaletą sadów wysokopiennych jest łat­
wiejsza obróbka gleby, co jednak w żad­
nym stopniu nie równoważy wymienio­
nych cech ujemnych tych drzewek.

Przy wyborze drzewek należy zwró­
cić uwagę na to. by drzewko było zdrowe, 
wolne od raka korzeniowego, bez okale­
czeń, -nie podmarznięte, posiadało pień 
prosty i odpowiednio gruby, koronę, skła­
dającą się z 5—6 pędów. Ukorzenienie 
powinno być silne, korzonki długie. Naj­
lepsze są drzewka ze szkółek, prowadzo­
nych na glebach piaszczystych. Przy za­
kładaniu sadu handlowego nie należy sa­
dzić dużo odmian, a najwyżej 3—4.

Po sprowadzeniu drzewek przystąpić 
zaraz do sadzenia, przy czym zwracać na­
leży uwagę, by korzenie nie wysychały.

Metoda sadzenia drzewek nn nieupra- 
wionej ziemi w głębokie dołv, zaprawione 
często obornikiem lub innymi nawozami 
organicznymi, okazała się błędną. Drzew­
ko, posadzone w takie doły, przy osiada­
niu ziemi dostaje się za głęboko, bakterie 
gnilne, żerujące na nawozie, zakażają ra­
ny na korzeniach, nawóz, umieszczony za 
głęboko nie rozkłada się, a torfieje, drzew­
ko źle się ukorzenia, a ponadto dochodzi 
jeszcze zwiększony koszt kopania dołów i 
ich zaprawianie. Jak wvkazuja ostatnie 
doświadczenia, drzewko rozmieszcza naj­
więcej swoich korzeni, którymi czerpie 
pożywienie, w warstwie 20— ">0 cm od po­
wierzchni ziemi. Rozrastając się wszerz 
już w drugim roku drzewko korzeniami 
wychodzi poza granice dołu, znajdując 
warunki znacznie gorsze; drzewko wów­
czas zatrzymuje się w wzroście i często 
choruje.

Nie będziemy zatem kopać głębokich' 
dołów przed założeniem sadu, posadzimy 
drzewko w  małych dołkach, szerokości 
30—35 cm, kierując się tym, by w  tym doł­
ku pomieściły się swobodnie korzenie 
drzewka. Po otrzymaniu drzewek należy 
je zadołować, jeżeli nie możemy zaraz po­
sadzić. Nie wystawić korzeni drzew na 
działanie suchego powietrza, gdyż przy, 
tym schną korzonki, zwłaszcza najdrob­
niejsze. Przed sadzeniem przyciąć ostrym 
nożem okaleczone korzenie by rany szyb­
ciej zagoiły się. Po wykopaniu dołka, za* 
raz, jeszcze w wilgotną ziemię należy po­
sadzić drzewko. Nie trzeba wpadać w, 
przesadę i nie posadzić drzewka za płytko. 
Drzewko powinno być posadzone na ta­
kiej głębokości jak rosło w szkółce, czyli 
szyjka korzeniowa winna znaleźć się w  
przybliżeniu na 5 cm pod powierzchnią 
ziemi. Im mniej zleżała ziemia, tym p ły  
eiej posadzimy drzewko, gdyż liczyć się 
trzeba, że przy osiadaniu roli zagłębi się.

Bardzo ważne jest staranne rozłożenie 
korzeni, by nie było podwiniętych, a potem 
mocne udeptanie ziemi, by najsilniej do 
korzeni przylgnęła. Korzeni przed wysa­
dzeniem nie należy maczać w papce z gli­
ny i krowieiica, gdyż zmoczone korzenie 
trudno rozwinąć, a ponadto znajdujące się 
w krowieńcu bakterie utrudniają gojenie 
się ran na korzeniach.

Dla utrzymania drzewka w  pionowej 
postawie, przed wysadzeniem wbija się — 
od południowej strony, w miejsce wyty­
czone — paliki, które powinny być dosto- 
sowane do wysokości drzewek. W celu 
przeciwdziałaniu szybkiemu gniciu palika, 
opalić należy palik w ogniu, lub wymoczyć 
w 8% siarczanie miedzi. Drzewko przy- 
wiązuje się do palika słomą, witkami itp. 
Górną krawędź palika należy ściąć na 
okrągło, by drzewko się nie obcięrało. Pa­
lik powinien być niższy od pnia drzewka 
i znajdować się na 5— 10 cm pod koroną,-

Drzewek posadzonych na jesieni nie 
przycinamy, a uskuteczniamy to na wios­
nę, lub za rok, na następną wiosnę.

W celu ochronienia drzewek od zaję­
cy, jak również i zabezpieczenia pnia od 
słonecznych a mroźnych dni wiosennych, 
okręcamy pień słomą, trzciną lub jałow­
cem.

Po posadzeniu należy usypać kopczyk' 
z ziemi dookoła drzewka. Polewać przy 
sadzeniu jesiennym nie trzeba.

Na glebach lżejszych sadzenie drzewek 
jest bardziej wskazane na jesieni, nato­
miast na ciężkich wilgotnych — na wiosnę. 
Im wcześniej drzewko posadzone na je ­
sieni, tym lepiej się przyjmuje.

Jeżeli nie ma naturalnych osłon, np. 
lasu, od téj strony, skąd w ieją najczęściej 
najsilniejsze wiatry — to wskazanym jest 
przy sadzeniu sadu pomyśleć o zasadzeniu 
osłon sztucznych, np. ze świerków itp.

T. R,
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AUSTRALIA  WYSYCHA. Spośród wszyst­
kich części ziemi najbardziej po macoszemu po­
traktowała przyroda Australię, skąpiąc je j podsta­
wowego elementu koniecznego do żyda roślin, lu­
dzi i zwierząt t.. j. wody. Z wyjątkiem nielicznych 
dolin rzecznych, reszta kraju tworzy rozlegle stepy 
i pustynie. A  nawet w dolinach, w miejscach bar­
dziej oddalonych od brzegów rzek, trzeba wodę do- 
bywać z głębi ziemi. Wedtug ostatnich obliczeń 
■władz australijskich cenne bogactwo, podziemne 
źródła wodne stopniowo wysychają. W  roku 1914 
studnie artezyjskie w Nowej Walii Południowej da- 
wały '99 milionów galonów wody. W  ciągu 20 lat 
•jlo'sé -ta. spadła do 69 milionów. Jak twierdzą rze­
czoznawcy, w ciągu najbliższych 10 lat należy li­
czyć, się z dalszym ubytkiem wody, tak, że w. roku 
1Ó47t studnie artezyjskie Nowej Walii Południowej 
nife dadzą więcej jak 46' milionów galonów. Ozna­
cza" to katastrofę dla rolnictwa tych części Austra­

lii, które nie mają dostatecznych zapasów wody. 
.Pozbawione ono zostanie zasadniczej podstawy swej 
egzystencji. . . ,

Przed ekonomistami australijskimi staje niepo- 
Tcojący, problem, ; jąk“ zapott^c katastrofalnemu zś- 
■nïÿanjù' wodyV Które dokonywa' się w 'tempie tak 
-szybkim,.,że w ęiągu najbliższych 10 łat • Australia 
zafaienip jSię. może ^zupełnie w pustynię..

przyjmują w swych luksusowych- pałacach grupę 
ubogich, których goszczą w sposób iście królewski. 
W tak 'zwanym „dniu ubogich" zjafwiają się na stole 
najwykwintniejsze przysmaki, najlepsze wina, naj­
bogatsze zastawy. Prźez jeden dzień ubogi będący 
gościem klubu, gdyż' zaproszenia wystosowane są 
tylko • przez zarząd tego oryginalnego zrzeszenia^ 
może żyć w stylu amerykańskiego milionera.

PROMIENIE SŁOŃCA W  K O PA LN I. Jak do­
nosi prasa niemiecka na pozostałej przy Niemczech 
części Górnego Śląska wprowadzona ma być w 
najbliższym czasie specjalna instalacja, która poz­
woli górnikom po znojnej pracy w  kopalni korzy­
stać z ożywczego działania promieni „sztucznego 
słońca". Aparatura umieszczona będzie w łaźniach, 
w teh sposób, że górnicy kąpiąc się, będą mogli 
opalać się na „Ersatz słońcu".

puszczenia na wolność zwierzę ważyło 52 kg.f 
ło 90 cm. długości i żyw iło się najchętniej gartyn. 
kami". Pod tym tekstem widniał napis Makii» 
Gorkij na Caprd.

W  dniu X: m aja 1922 roku Gorkij wypu^
T i r n l n \ A T  4-t r w i  o m m i r t v t  / ł n i n  t u  *

W  a n i u X . m a j a ,  ł m  xuivu vxvxjuj wypu^jj
żółwia na Wolność, W  tym  samym dniu w Jego oj. 
czyznie na wyspach sołowieckich jęczało w n#;. 
straszniejszej niewoli setki tysięcy ludzi.

- ; WŁOSKA USTA WA O MIODOWYCH MIE­
SIĄCACH. Dq licznych; ustaw, małżeńskich, : jakie 
ukazały się w,..ostatnich latach we Włoszech, na­
leży. dodać ostatnią, dotyczącą t. zw. „miodowych 
miesięcy". 'Należy om  ' dó grupy przepisów, pré- 

‘miiijąifyiffi tych,'Morzy -‘wstępują w ' związki mał- 
•ż^stóe. ••Polityka; ludnościowa włoska nie stosuje 
do^tej porys tak-„bezwzględnych,. metod w celu 
zrêyszànïâ_ do wstępowania w związki małżeńskie, 
jak - polityka niemiecka/ W  Niémczéch’ nie 

' o&rarifcżono się tylko Tfó 1 premiowania, lecz rów- 
i iliez 'i do karania , opornych kawalerów. • Stabili- 
.z%eja ■ na -wielu-  państwowych stanowiskach w ' 
Njeięczech. uun i kowana  jest zawarciem małżeń­
stwa.1 ' . ‘ ”

W Italii rząd obrał inną drogę, starając się 
' pïzède wszy&f&rrn”  ułatwić Życie młodym małżeń­
stwom.’ Wprowadzono' zatem' pożyczki dla prag­
nących się ożenić, państwo wzięfo hâ ’.siębie część 

:ciężarów, .związanych, z wychowaniem, dzieci i t. d.
Ó t̂atnio jjkażąła ęię ustawa,, na mocy którpj 

wszyscy pracownicy; zarówno'państwowi,-jak pry­
watni' otrzymywać będą dwa tygodnie urlopu ńa
• ślub,. przy..czym, urlop; taki * ustawowo * zaczynać śię 1
• będfie w wilię^daty-rślubu'. -Urlop-ślubny nie urn- • 
jiiejszą praw prącoviyrik » do, zwyczajnego- urlopu..w .

■ dfiiiym foku. • : Tak /otc wszyscy. Włosi. dzięki no­
wej ustawie, mają ząnęwnio#e .bezchińurne miodo- 

‘wt tygtfdnie i możność odbycia tak tradycyjnej we 
. Włrązftąh‘p>w}róiy poślubnej. ; -f. •,«

i CZÈGO 7 NIE • WOLNO? Ostatnio * uk-a- 
• ts h .  się "w. Nowym- Jorku -liodjtfikacja ustaw, obo- 
wiąz^jącycj}' w ■ ptazczeg^hych -stanach USA. Oka­
zuje, się, że ,w .USA ustawy .jstanowe .sięgają astro­
nomicznej liczby 1.156644 ‘praw, Zobowiązujących 
dotąd: mieszkańców poszczególnych stanów. ' 1

Ńiektóreztych ustaw są tak przestarzałe i en- * 
tyczne, ie nilét Się do ni«h fnife stosuje, jednak, hp. ..

. mięązkiâ cowi sta.nii Kànzas nie wohio; spożywać: 
skorpionpw, stonogów, . tarantuli, Jaszczurek. W 
stanje_ Pensylwania np. nie wolno niszczyć beczek 

• po* piwie, Y  7 •
■91 etanie'Virginia każdy pociąg, który kursuje 

v godzinach nocnych, ,winien być poprzedzony 
: przez dróżnika *z ]atarnią .( l\ . ,..W Los Ange^os np.
. nier, wo4iio pod karą grżywpy. ukazywać się ńa uli­
cy-z przyprawioną brodą. W stanie Idaho nie wolno 
znów strzelać' do "dzikich kaczek "z tramwaju elek”  
tryeznego. ( !). ' - • '

KLUB MILIONERÓW — „PRZYJACIÓŁ UBO­
GICH, Jeden z najdziwniejszych klubów powstał w 
ostatnim czasie w San Francisko. Mianowicie jeden z 
tamtejszych milionerów powołał do życia klub „przy­
jaciół ubogich". Zadaniem klubu, do którego należy 
narazie 20-tu spośród amerykańskich bogaczy, nie 
jest opieka nad ubo<?imi, ale udcstęp'nienie im w 
miarę możności, przynajmniej raz do roku tej su­
my uciech i wygód z jakich milionerzy amerykań­
scy mogą korzystać codziennie. Co roku — w perze 
ustalonej uchwałą większości,' członkowie klubu

ŻÓŁW M AK SYM A GORKIEGO... Pewien ry­
bak w miejscowości Kocełla w  pobliżu Palermo zło­
wił żółwia ważącego 98 kLg. Na grzbiecie płaza ry­
bak zauważył jakieś dziwne znaki. W  porcie rybackim 
powiedziano mu, że to napis w jakimś nieznanym ję ­
zyku. Nauczyciel włoski skopiował znaki i przesłał ko­
pię do włoskiej Akademii Literatury, gdzie rosyjsjci 

i jak-'się okazało, napis odcyfrowano : ,;żółwia tego, na­
zwanego "T o to " ,—  głosił napis —  wypuściłem, na 
wolność w dniu 1. maja 1922 roku. W  chwili wy.

T A J E M N IC A  F R Y Z U R Y  PTASIEJ, uawtmj 
udało się zupełnie ściśle wyświetlić zagadkę, dl* 
czego ptaki m ają zawsze w  tak doskonałym po. 
rządku swoje upierzenie, nie używając ani gne- 
bieni, ani szczotki. Stwierdzono mianowicie, je 
pióra ptasie przez w za jem ne. tarcie o powietrze w 
czasie lotu silnie się elektryzują, przy czym pióita 
puchu ładują się ujemnie, a  piórka lotek i pióra 
zewnętrzne —  dodatnio skutkiem tego dokonywa 
się, zwłaszcza w  czasie lotu, w upierzeniu ptak* 
szereg procesów elektrycznych. Piórka puchu, na­
ładowane ujemnie, odpychają się wzajemnie po- 
dobnie jak pióra skrzydeł, naładowane dodatni*. 
Natomiast wzajem nie piórka puchii i pidte siny. 
deł silnie się przyciągają, przez co „fryzura" ptaki 
jest zawsze w  porządku i należycie zabeapieog g* 
przed zimnem. Tym  się też. tłumaczy, że ptak-cha- 
rÿ, - lub uw ięziony tak, że nie może swobpftue eif 
poruszać, używając skrzydeł, traci piękną fryzurę.

1

SZYBKO O B L IC Z Y Ł  ,

Pociąg pośpieszny P a r y ż M a r s y l i a  mknie po 
płasżczyznie Crau,' słynnej z hodowilr owiec i bydła.

; Podróżni skupili się przy oknach i podziwiają ma- 
Iownicze widoki, dzieląc się uwagami.

Właśnie na horyzoncie ukazało się olbrzymie 
' stado owiec pod opieką ■ pastucha na koniu.

—  Splendid! —  woła jakaś dama, przypuszczal­
nie Amerykanka. , ■ <■ '

. —  Wspaniałe —  zgadzają się inni pasażerowie,
poeżem wywiązuje się dyskusja na temat, ile też 
.w oWym stadzie mógłó być owiec. Jedni mówią, że 
pięć tysięcy, inni, że dziesięć. -.

/ Raptem,- siedzący w kącie . rodowity marsyl-
. ćzyk -Marius wykrzykuje ; • ,

..—  Owiec było siedem tysięcy trzysta czter­
dzieści osiem! . *Ji ' •' •

Zdumieni pasażerowie milczą. Wreszcie jeden 
* z nich zwraca się .do marsyl^zyteu . .

—  Czy mógłby mi' pan. powiedzieć, jak pan to 
obliczył? . • ■ -

— O, to bardzo proste —  odpowiada z humo­
rem Marius —  policzyłem wszystkie baranie nogi i 
podzieliłem przez cztery.

, . . . .  . *  ift

— Co trzeba zrobić przed. czyszczeniem kara­
binu? *'v' "* 'V” v ,

-— Sprawdzić numer, panie kapralu. • .
—- A  dlaczejgo?, ........... ■ ...* . . .

-—Żeby czasem nie wyczyścić karabinu ko­
legi. v  y

W YBÓ R BRONI

■ ' Jak wiadomo, w Anglii niema- powszechnej 
służby wojskowej, żołnierze są najemni i każdemu 
z nich przysługuje prawo wyboru broni.

Przed komisją staje kandydat nazwiskiem Tast- 
ley. Ma tylko jedną wadę,' że się jąka.'
1 —• Jak się nazywacie i gdzie chcecie służyć? — 
pyta major.

Ta... ta... ta... ta... —  jąka się rekrut.
—  Doskonałe —  woła major —  rozumiem! -

Zapisać go do obsługi karabinów maszynowych 
*  *  *

•— Jesteś synem zawiadowcy, więc chyba wiesz, 
kiedy odejdzie pociąg?

— Owszem, odejdzie, jak tatuś gwizdnie.
*  *  *

Ogrodnik na wysokiej drabinie obcina na drze­
wie drobne gałązki. Podchodzi robotnik.

— Długo tam jeszcze będziecie obcinać te ga­
łązki?

— Jeszcze ? pół godziny.
— To spieszcie się, bo zaraz musimy to drzewo 

ściąć. • ,

S Z K O C K A  OPOW IEŚĆ

Jęszcze jedna anegdotka z niekończącej «if 
serii. v <• ■*.«

Mac’Laughlin, po przyjechaniu do Aberdees,
. wybrał najtańszy hotel. Niestety, gościnny ten don 

stał nà wysokiej górze, aż w pewnej chwili hanmł- 
ce odmówiły posłuszeństwa i gruchot na czterech 
kołach zaczął, cofać się W  tył. .

—  Panie’, proszę! uważać —  woła szofer — 
st&cząmy się. ku dołowi!

Przerażony Mac’Laughlin odpowiada:
—  Jeżeli nie możesz pin zahamować, to pr̂ - 

najmniej zamknij pan licznik.
 ̂ *  *  • *

—  Ilu pracuje u was w  warsztacie?
—  A  więc bez majstra sześciu. •
—  Z majstrem siedmiu.
— Nie, jak majstra niema, to nikt nie pracuje.

B IG A M IA

Na tarasie kawiarni siedzą trzej przyjaciele > 
plotkują. ; Nagle zjawia się mały jegomość w to* 
warzystwje niezwykle wysokiej damy.

- —  Patrzcie, patrzcie —  woła jeden z biesm* 
Sików —  to .Tadzio z żoną.

—  A leż( ona jest od niego dwa razy wyższa-
—  Właśnie,. właśnie, dwa razy większa. I (U*4 

tego niektórzy twierdzą, że Tadzio popełni! big*' 
mię. X i

i » *  *  *

W pralni: „Tatuś przysyła mnie i kazał 
dzieć, że jeżeli bielizna jeszcze raz będaie 
brudna, to batuś przyjdzie i całą tę budę ro*T>ij® 
drzazgi... "  * • *'

—  A  który numer kołnierzyka ma twój tata*-
—  36.
—  36? To dobrze. Może przyjść !“ ■
r  , . ; + 4

A  PROPOS...
Janusz Makarczyk, po powrocie z .wwr* 

podróży, zaprosił kilku przyjaciół, napoił ich 
na kawą i opowiada: „

— M—  Tak, moi kochani, trzęsienie ziemi wj - .. 
na mnie wrażenie potężne. 2^częło się od g1 
tów podziemnych, nastęonie zadrżały ściany, P0̂  
dały obrazy i lustra a potem posypały rol 
kredensu na głowę talerze i półmiski...

W tym miejscu jeden z zaproszonych P 
powstaje i mówi:

—  Wybacz, Januszku, ale muszę w 
zapomniał, ie  w domu czeka na mnie żona.
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